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Pobyt przewodniczącego 
parlamentu Rosji

5 wracania pizwcdniaącySqmu Ć.
Jurićnas spodał śą z  przewodniczącym 
Bady Federacji Zgromadzenia Federal-

cialną na jegozaproszenie.
Na początku rozmowy gość 

odnotował, że jest znamienne to, źe ta­
ka pierwsza oficjalna wizyta jego odby­
wa się tuż po zakończeniu wycofywania 
wojsk rosyjskich z Niemiec, Łotwy i 
Estonii Odtąd rozpoczyna się nowy 
etap stosunków m iędzy R o s ją  i
państwami bałtyckimi.

Wizyta jest dobrą sposobnością do 
zakończenia uzgadniania stanowisk w 
sprawie tranzytu wojskowego przez te­
rytorium Litwy i do obwodu kalinin­
gradzkiego, jak też w kwestii porozu­
mienia o przyznaniu Litwie klauzuli 
największego uprzywilejowania w 
handlu, powiedział on. Rosja gotowa 
jest przyjąć p rzepisy  przew ozu 
ładunków wojskowych i niebezpiecz­
nych z chwilą ich zatwierdzenia przez 
rząd lub Sejm Litwy jako podstawę 
międzynarodowego porozumienia w 
sprawie tranzytu wojskowego.

Ć. Jur&nas sugerował, aby Rosja 
przyznała Litwie klauzulę największego 
uprzywifejowaniawhandlu jeszcze przed 
podpisaniem porozumienia w sprawie 
tego tranzytu. W. Szu mi ej ko 
odpowiedział, że taka klauzula może być 
przyznana właśnie po tym, gdy Rosja 
otrzyma zatwierdzone przez Litwę prze­

pisy przewożenia ładunków wojsko­
wych i niebezpiecznych.

P rze w o d n iczą cy  S ejm u  też  
sugerował, aby Duma Państwowa Rosji 
prędzej ratyfikowała litewsko-rosyjski 
układ o  pomocy prawnej. Sejm Litwy 
już go zatwierdził. Gość wyjaśnił, że w 
Dumie czeka na kolejkę około 100 
ustaw, jednakże obiecał, że uczyni 
wszystko, aby układ został ratyfikowa­
ny w najbliższym czasie.

Odpowiadając zaś na pytanie, czy 
Rosja nie zamierza przyjąć ustawy o 
mniejszościach narodowych, na którą, 
między innymi, czekają również Litwini 
w obwodzie kaliningradzkim, Szumięj- 
ko wyjaśnił, że taka ustawa w ogóle nie 
jest uwzględniana. W  Rosji mieszka 
b lisk o  p ó ł to ra  s e tk i  różnych  
narodowości, specyfika ich żyda w po­
szczególnych regionach jest bardzo od­
mienna i kwestię tę regulują Konstytu­
cja kraju oraz poszczególne podmioty 
państwowe R osji Taką ustawę może 
p rz y ją ć  D u m a obw odu k a lin in ­
gradzkiego.

Dokonano wymiany poglądów na 
spotkanie przywódców parlamentów i 
parlamentarzystów Litwy, Rogi i Polski, 
na którym planuje się omówienie perspe- 
ktywwspółpracy sąsiednich regionów tych 
krajów w różnych dziedzinach.

Odbyła się rozmowa prezydenta A l-. 
girdasa Brazauskasa i Władimira Szu­
mi ej ki, w której uczestniczyli doradca

prezydenta ds. polityki zagranicznej 
Justas Paleckis, ambasador Litwy w 
Rosji Rom ualdas Kozyrovićius oraz in­
ne osoby oficjalne. Następnie prezy­
dent i gość krótko rozmawiali w cztery 
oczy.

Jestem  bardzo zadowolony ze 
spotkania z prezydentem Algirdasem 
Brazauskasem, powiedział dziennika­
rzom W. Szumiejko. Rozmowa miała 
charakter rzeczowy. Poruszyliśmy wie- H  
le kwestii, dotyczących stosunków poli­
tyczno-gospodarczych naszych krajów 
i, naturalnie, problem przyznania Li­
twie klauzuli największego uprzywile­
jowania w handlu. Sądzę, że zostanie on

W Czarnym B orze —  
nadal bez zm ian

Wczoraj w CZarnoborskiej Szkole 
Średni  ̂nr 2 (polskiej) lekcji nie było. 
Szkoła rosyjska, zobowiązana przez, 
Rejonowy W ydział O św iaty do  
PĘJWcia (tymczasowo) uczniów pol­
skiej szkoły— dała dzieciom tylko t r ^  
“ ty lekcyjne (dla 13 klas).

Rodzice polsk ie j szkoły 
0<Władczyli, źe zanim sprawa nie zosta­

nie załatwiona, dzieci do szkoły nie 
puszczą.

Wczoraj po południu w Samo­
rządzie Rejonu Wileńskiego odbyło się 
posiedzenie Zarządu. Problem, gdzie 
ma być polska szkoła — w Czarnym 
Borze czy W ołczunach — ma być 
rozstrzygnięty we środę na kolejnym 
posiedzeniu Zarządu.

InŁwŁ

Szanowny Czytelniku! 
j Prenumerata na IV kwartał 1994 r. 

trwa do 10 września br.
CKjwrtitm jU m u m ia jo ln łM ,  
,  *** 'K irtonfrrułjC  moimi.

nowa m yil doskwiera,p  .......... — “ "V« HUWH
Z® tycie bez "Kuriera”.

K U R I E R
Wileński

p p  Indeks 67218
i^ ENAPRENUMERATY "KURIERA WILEŃSKIEGO" pozostała bez

na mies. 
6.75 U  
3.50 Lt

na 3 mies. 
20.25 Lt 
10.50 Lt

£5**nzanlemp dQ*tanzania
można załatwić na każdej poczcie oraz w redakcji "Kuriera 

427SMJI/ Pr* pokój 1115, w dniach pracy od godz. 9 do 17, teł.

^ A  P R E N U M E R A T Y  D L A  C Z Y T E L N IK Ó W  
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oiołna pryi-w n a  tygodniowo, bezpośrednio z redakcji. Pieniądze
do redakc^iu !04 *tonto walutowe "Kuriera Wileńskiego" lub bezpośrednio 

PP- 60, pokój 1115, tek 42-79-01.
PW, *  Polsce: Bank Rozwoju Eksportu SA Warszawa, BREX PL

w  w i ^ ^ ^ - ^ / 5 7 0 8 0 0 2 8  
14/57°80028 CRED rr SUISSE, Zurictl. CRECH Z Z  80 A 971 464-

°*P*ac<oiu pieniędzy prośmy nadesłać pod adrełcm reda- 
ac6a]ó*tcr. Zamówienia są przyjmowane do 20 września br.

Lekarze Polacy mają nową siedzibę...

Cieszyć się czy smucić?
Co prawda, tymczasową, wynajętą na 

razie na rok, ale jest to locum, w którym 
Polskie Stowarzyszenie Medyczne na Li­
twie czuje się wreszcie gospodarzem.

D o ty ch czas  PSM L n ie  m iało 
własnego kąta— tułało się po szkołach, 
siedzibach ZPL —  słowem, gdzie się 
dało przytulić. Lecz Stowarzyszenie 
Medyków jest dość kłopotliwym loka­
torem, bo za nim zawsze ciągnęły rzesze 
pacjentów w poszukiwaniu porady le­
karskiej i leków.

Od 1 września PSML mieści się w 
Justynlszkach, przy ulicy Talkos 15, a 
ściślej mówiąc w polskim przedszkolu 
n r  115. Stało się to dzięki uprzejmości 
dyrektorki przedszkola Zofii Matare- 
wicz, a  także dzięki pomocy "Wspólno­
ty Polskiej”, która zgodziła się wspierać 
przedszkole m.in. za to, iż przytuliło 
ono polskich lekarzy.

Polskie Stowarzyszenie Medyczne 
ma teraz trzy duże pokoje z osobnym 
wejściem.

Zorganizuje się tu punkt rozdziel­
czy leków, tu też będzie się prowadzić 
rekrutację dzieci na leczenie w Polsce, 
organizować spotkania pacjentów z le­
karzami - konsultantami, a także zebra­
nia stowarzyszenia.

OD REDAKCJI: A więc — cieszyć *k * tego, t t  PSML wresacłe chociaż na
rok zapewniło soMe kąt (coprawda, IznAw kosiłem Macieny), czy teislę smucić, 
naprawdę nie wiadomo. A to dlatego, £e tloslownk obok Jest przedei wcale nie 
przepełniony piękny nowoczesny bndynek przychodni lekarskiej rąj. 
wileńskiego, która I tak  wcale nie społecznie powinna dbać o zdrowie 
mieszkańców rejonu. Czyiby nie znalazło się w tym budynku, na utrzymanie 
którego rejon asygnuje niemałe pieniądze, kilku pokoi dla PSML, za które ta 
właściwie dobroczynna oiganizai^a (ani kUti Inny za nią) nie powinna by płacić? 
Przecież zarówno członkowie tego stowarzyszenia, Jak I lekarze przychodni dbąjq 
o zdrowie tych samych pacjentów? Coo tym myśli kierownictwo przychodni oraz 
rejonu wileńskiego?

A więc teraz, Szanowni Czytelnicy, 
leki będą rozdawane przy ulicy Taikos 
15 (n ie  o p o d a l p rzychodni re j. 
wileńskiego), ale nie od jutra. Lekarze 
muszą przystosować do tego celu swoją 
nową siedzibę. Na razie nie ma w niej 
nic oprócz ścian, a potrzebne są krzesła 
dla pacjentów, biurka dla lekarzy... i 
kraty w oknach, bo inaczej nie da się 
przechowywać tam leków.

W każdym bądź razie o tym, kiedy 
można będzie się zgłaszać do nowej sie­
dziby PSML po leki, poinformujemy 
naszych czytelników. Nastąpi to nieba­
wem, ale na razie przy Taikos 15 trwają 
przenosiny skromnego dobytku stowa­
rzyszenia.

Notabene, dla tych, którzy chcą i 
mogą wesprzeć materialnie Polskie 
Stowarzyszenie Medyczne na Litwie (a 
takiej pomocy ono, a raczej jego pa­
cjenci, naprawdę potrzebują), podaje­
my jego konto w banku: Lietuvos lenkif 
mediki) draugija (LLMD) — konto w 
banku: "Vilniaus Ba'nkas" Gedimino 
pr. 12,2600 Vilnius, Lietuvos Respub- 
lika. N r 57080182 (valiutine), Nr 
1700043 kod 260101777 (litą).

Lucyna DO WDO

Dziś
w numerze:

2 str. ------------------

Wrześniowe rocznice.

3 Str. ---------
Niezwykła wycieczka po 
Starówce. Gdzie rosną 
borowiki.

rozwiązany już we wrześniu. Mówiąc o 
tranzycie wojskowym, porozumieliśmy 
się, że nie będziemy się wtrącali do pra­
cy państwowych delegacji negocjacyj­
nych. Naszym obowiązkiem jest troska 
o sprawy polityczno-prawne tranzytu. 
Jednocześnie skonstatowaliśmy zasad­
niczą sprawę: Rosja i Litwa są równo­
prawnymi suwerennymi państwami i 
właśnie na tym równouprawnieniu po­
winny być budowane stosunki wzajem­
ne, w tym również rozmowy w sprawie 
tranzytu wojskowego, zakończył W. 
Szumiejko.

(ELTA) 
Fol. K. Yanagas

5 str. --------
Polska chce króla.

8 Str.

R ozpoczynam y wę­
drówkę po dworach 
podwlleńsklch.

10 str.----------
Vademecum o mafii —  
zakończenie . Ogło­
szenia specjalnie dla 
młodzieży.

11 Str.---------
Paczki dla byłych 
żołnierzy.

12 str.---------
Samolotem w dowolną 
stronę świata.

S E N T E N C JA  DNIA
Rozumowi ludzkiemu nie 

trzeba dodawać skrzydeł, lecz ra­
czej ołowiu i ciężarów, ażeby 
hamowały wszelkie wyskoki.

Francis Bacon

4 str. ---------
Eksperci szukają pol­
skich grobów w Katy­
niu. Okręty wojenne 
zbliżyły się do brzegów 
Haiti.

6 str. ---------
Co słychać w szkołach 
Wlleńszczyzny.

7 Str. -------- -
Nie każdy bezdomny 
chciałby tu mieszkać...

W najbliższą sobotę I 
niedzielę —  wielkie nie­
spodzianki na Placu Ra­
tuszowym w Wilnie.

9 str. ---------

W TOREK, 6 W RZEŚNIA 1994 R. 
Nr 174(12450) wileński



■ K U R I E R  W I L E Ń S K I " {  Z kraju )
6 września 1994 r. str. 2

'i 'i :  i

Kalejdoskop Wiadomości
Czy prezydent będzie zeznawał?

Chodzi o dochodzenie w sprawie 13 Stycznia. Prezydent A. Brazauskas 
powiedział, źe zawsze.chętnie stawia się na różne tego rodzaju zeznania, Jeżeli 
zaproszenie jest wystosowane w formie odpowiadającej jego randze. To za£ było 
przysłane na wyświechtanym papierku. Prokuratura Generalna twierdzi, że zap­
roszenie było wystosowane w wyszukanej formie.

Nowy ambasador w Finlandii
Petras ĄuStrevi£ius wręczył listy uwierzytelniające prezydentowi Finlandii 

Martti Ahitsaari, jako nowy ambasador Litwy w tym państwie. Podczas spotkania 
mówiono o współpracy pomiędzy naszymi krajami, o możliwości.wizyty prezyden­
ta na Litwie.

Wokół ‘Kolei Litewskich*
Nadal trwa skandal. Chodzi o zawarcie przez "K.L." umowy z krajami 

Wspólnoty o wspólnych Uniach kolejowych. Sprawę wyjaśnia się na różnych 
szczeblach. Umowę o przewozie ładunków reglamentuje dawna ustawa sowiecka, 
która ma moc do czasu, gdy "Koleje Litewskie" podpiszą umowę międzynarodową 
o przewozach. Jak dotąd Litwa nie przyłączyła się do takich umów. Sprawa się 
wyjaśnia. Wysuwa się żądania zawarcia nowego porozumienia.

Sondaż
"Baltijos tyrimai" spróbowały ustalić w lipcu stopień popularności różnych 

programów telewizyjnych. Wybrały one 20. programów i poprosiły o ustawienie 
ich w  odpowiedniej kolejności. Zgodnie z opinią społeczną programy zajęły 
następujące miejsca: 1. Filmy, 2. "Panorama" (LTV), 3. Wiadomości, sport muzy- • 
ka ("Ostankino"), 4. "Pod własnym dachem. Prowincja" (LTV), 5. "01, 02, 03" 
(LTV), 6. "Krantas" (LTV), 7. Taip  ir Ne" ("LitPoliinter TV), 8. "Bensky show" 
(LTV), 9. "Santa Barbara" (Tele-3"). Na 20 miejscu znalazł się niemiecki serial 
"Stary'. Być może dlatego, że oglądaliśmy go już na kanale "Ostankino", a być może 
dlatego, że interlokutorzy byli specjalnie wybrani.

Procentowo w tym tygodniu na pierwszym miejscu znalazła się LTV (26,9 
proc.), dalej — "LitPóliinter1' (23,3), "Tele-3,ł (22,3), "Baltijos TV" (6,9), inne 
telewizje (5,7), TV lokalna (5,5), "Kowno Plus" (3,7), "Polonia" (3,0), "vilniaus
TV” (2i8)i

Z 250 użytkowników tylko 9 przygotowało się do zimy
Reorganizacja zarządu mieszkaniowego w rejonie trockim doprowadziła do 

tego, że wielu mieszkańców obawia się, iż zimą zostaną w ogóle bez ogrzewania:

"Green Cart* w krajach bałtyckich
. Litwa, Łotwa, Estonia i. Białoruś wydały po raz pierwszy polisę ubezpiecze­

niową "Baltjc Pool". Będzie ona ubezpieczać na 10 tys. USD samochody i ich 
właścicieli. Będzie ona obowiązywać w czterech krajach byłego ZSRR. "Green 
cart" — to wielka ulga dla przedsiębiorców, którzy w tytułu swych obowiązków 
służbowych często jeżdżą z kraju do kraju. Jak dotąd musieli w każdym kupować 
bieloną kartę".

Cena "Baltic Pool" jest podwójnie niższa niż w Zachodniej Europie: ubezpie­
czenie na 5 dni samochodu wynosi 10 USD, na rok — 277 USD, ciężarówki — 
odpowiednio 14 i 383 USD.

Nowa trasa morska
Połączyła Kłajpedę z niemieckim miastem Flensburg. Na trasie tej będą 

pływały niemieckie statki. Część przewożonych towarów będzie transportowana 
następnie do krajów Wspólnoty.

Krzyżówki dla komorników
Dzisiejszy komornik musi być bardzo oblatanym człowiekiem, bowiem aby 

wyegzekwować od dłużników należności, musi dobrze się nagimnastykować. 
Niektórzy dłużnicy przepisują swe mienie na krewnych, inni kupują na przyjaciół 
nieruchomości, jeszcze inni zakładają pokrewne skryte firmy, więc nie wiadomo 
jak i  od kogo ściągać zwrot długów i kredytów.

Nowy 5755 rok 
Wczoraj u Żydów zaczął się nowy, 5755 rok. W odrestaurowanej pięknie 

wileńskiej synagodze odbyły się uroczystości związane z-Rosz Haszanem.

Popularny zawód
80 proc. spraw rozpatrywanych w rejonowym sądzie w Łoździejach —  to 

sprawy związane z komorą celną. W br. było ich 14. Tym niemniej zawód celnika 
jest nadal popularny. W br. złożono 120 podań do pracy w tym zawodzie.

Zmiany taryf
Zmieniły się taryfy rozmów międzymiastowych z byłymi republikami ZSRR.

1 min. rozmowy z Łotwą i Estonią kosztuje 1,65 Lt. z Rosją, Mołdową i Ukrainą 
2,48 Lt, Armenią, Azerbejdżanem, Gruzją 3,19 Lt, Kazachstanem, Kirgizją, 
Tadżykistanem i Uzbekistanem 3,54 Lt, z Białorusią 2,12 Lt.

Estońska statystyka
Jak podał estoński ośrodek statystyczny, najtańsza jest żywność na Litwie, ale 

i pobory najmniejsze.
W lipcu 1 kg masła kosztował w Estonii 25,55 estońskich koron, na Łotwie— 

32,04 koron, na Litwie — 20,98 koron. 1 1 mleka odpowiednio 3,02,4,51, 2 ^3  
koron. Pobory — największe są na Łotwie (średnio) 1766 koron, w Estonii — 1 
1410, na Litwie 1163 estońskich koron.

Na granicy
Polacy obiecują uruchomić od 1 listopada przejazd granjczny Kalwaria-Bu- 

dzisko, ale strona litewska nie jest jeszcze do tego przygotowana. Mogłaby uczynić 
to, również, gdyby przydzielono jej obiecane w ramach programu PHARE 2 min 
ecu na rozwój "Via Baltica".

Wyjeżdżającym do Polski przypominamy, że w Polsce zwiększono ceny na 
benzynę: A-78 kosztuje 11.800zł,A-9212.600zł., czyli około55-60 amerykańskich 
centów.

Pamięci duchownego
3 września wPoniewieżu, wsaliTeatru Drama tycznegood była się konferencja 

naukowa, poświęcona 110 rocznicy urodzin zadręczonego w więzieniu 
władymirskim w latach okupacji sowieckiej znanego naukowca, arcybiskupa prof. 
Me£islovasa Reinysa.

Arcybiskup jest jednym z trzech duchownych litewskich, którzy mają być 
beatyfikowani.

Pamięci Marli Gimbutlenó 4
W auli centralnego gmachu Uniwersytetu Wileńskiego odbyła się trzecia 

międzynarodowa konferencja indoeuropeistów poświęcona problemom Europy 
Północnej.

Zgromadzeni w Wilnie naukowcy z 11 państw językoznawstwa, folkloru, 
antropologii, archeologii — pierwsze posiedzenie konferencji postanowili 
poświęcić pamięci prof. Uniwersytetu Kalifornijskiego Marii Gimbutiene. U- 
czestników konferencji pozdrowił rektor Uniwersytetu Wileńskiego prof. Rolan- 
das Pavilionis.

Uroczystości

Rocznica wizyty 
papieża

W  niedzielę uroczystą M szą św. w  W ileńskiej A r­
chikatedrze rozpoczęły się obchody pierwszej rocznicy 
wizyty Papieża Jan a  Pawła I I  na Litwie.

Odbywają się one w  całej Litwie ze szczególnym 
uwzględnieniem miejsc, k tóre odwiedził O jciec Święty. 
Są to  kaplica N M P  M iłosierdzia w  wileńskiej Ostrej 
B ram ie, kościoły św. D ucha, św. Jana , W ileńska Bazy­
lika, kowieńska dolina San taka, G óra Krzyży w  rejonie 
szawelskim, Szydłowo (Śiluva). D o  m iejsc odwiedzo­
nych przez O jca Świętego wyruszyły procesje wier­
nych, gdzie dostojnicy K ościoła Katolickiego Litwy 
odprawili uroczyste M sze św.

W  Kownie, w  Galerii Fotografii z  okazji rocznicy 
odbyła się wystawa p rac  w atykańskiego fotografa A r­
tu ra  M ariego  "Papież w  Kownie". N a  , lotnisku wi­
leńskim,. gdzie po  wyjściu z  sam olotu Ojciec Święty 
ucałow ał litewską ziemię, um ieszczona zostanie płyta 
m arm urow a.

W ielkie uroczystości przew idziane są  11 września 
w Szydłowie. D la upam iętnienia wizyty O jca Świętego 
podczas niedzielnego odpustu  z  okazji N arodzin N M P 
w  Bazylice Szydłowskiej M szę św. koncelebrow ać b ęd ą  
J . E . kardynał V incentas Sladkevićius o raz  biskupi 
litewscy.

18 w rześnia po  nocnym  czuwaniu młodzieży kato­
lickiej na G órze Krzyży wyświęcony zostanie krzyż 
ofiarow any przez papieża Jan a  Paw ła II . Unikalny 
pom nik —  G ó ra  Krzyży— wywarł n a  papieżu bardzo  
duże w rażenie i zapragnął tu  ustaw ić rów nież swój 
krzyż. P ra g n ie n ie  O jca  Ś w iętego  sp e łn ił rzym ski 
rzeźbiarz E nrico  M antrini, k tóry stworzył rzeźbę uk ­
rz y ż o w a n e g o  C h ry s tu s a  n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i  
człowieka. N uncjusz papieski arcybiskup Ju s to  M ullor 
G arcia przekazał rzeźbę proboszczow i szawelskiego 
kościoła św. P io tra  i Paw ła Klfeopasowf Jakaitisowi, 
który zadba o  um ieszczenie krzyża O jca Św iętego na 
G órze  Krzyży. Krzyż blisko 4-m etrow ej wysokości z  
litewskiego dęb u  stan ie n a  granitow ym  postum encie. 
N a  płycie będzie godło  papieskie i słow a Jan a  Paw ła 
n ,  wyrażone p o  odw iedzeniu G óry  Krzyży: "D ziękuję 
W am , Litwini, za  tę  G ó rę  Krzyży, świadczącą narodom  
E uropy  i ca łego  św iata o  wielkiej w ierze tego  kraju".

W  wyświęceniu krzyża papieża Jan a  P aw ła I I  na 
G órze  Krzyży w ezm ą udział nuncjusz Stolicy A po­
stolskiej, litewscy biskupi.

75-lecie kolejnictwa 
litewskiego

W  pierw szy w eekend w rześnia kolejnictw o litew­
sk ie  obchodziło  swe 75-lecie o ra z  trze c ią  rocznicę 
od rodzen ia  przedsięb io rstw a państw ow ego "Lietu- 
vos geleźinkeliai". U roczystości rozpoczęły s ię  M szą 
św. w K a te d rze  W ileńskiej, gdzie wyświęcono sz tan ­
d a r  ko lejarzy . N astępnie , k to  pieszo, k to  sam ocho­
dem  u d a ł s ię  n a  u roczyste posiedzenie do filh arm o ­
nii. S a la  po  p ro s tu  pęka ła  w  szw ach. W śród  licznie 
zebranych  w iększość s tanow iły  osoby w granatow ych 
m u n d u rac h . P rzybył prezyden t R L  A lg irdas B ra ­
zauskas, p re m ie r  A dolfas Ś le iey ićius, m in is te r  łącz­
ności Jo n a s  B irźiśkis, m in is te r  O chrony K ra ju  L in as  
Linkevićius, dy rektorzy  lu b  przedstaw iciele kolei z  
n iek tórych  kra jów  sąsiedn ich  i  R um unii.

"Nie je s t to  święto państwow e, lecz m oże się stać 
ono  tradycją. D ługo  zastanawialiśm y się, kiedy j e  o b ­
chodzić. Zdecydowaliśm y się  n a  pierw szą sobo tę  i n ie­

dzielę września z  powodu dwóch dat: 4 września 1860 | 
r. do  W ilna przybył pierwszy pociąg, była to  relacja 
Petersburg  —  W arszawa. 6 lipca -1919 r. odległość od 
Koszedar do  Radziwiliszek pokonał pierwszy pociąg 
litewski. O d tej chwili rozpoczyna się historia kolei 
litewskich.

Prezydent R L  Algirdas B razauskas, m inister och­
rony kraju l in a s  Linkevićius i m inister łączności Jonas 
Birźiśkis pogratulowali kolejarzom z  okazji święta, dzię­
kując za ich pracę. Najbardziej zasłużonym  wręczono 
odznaczenia.

Uroczystość w  filharmonii sfinalizowała N a ra d o -J  
w a O rk iestra  Symfoniczna. W ykonała ona utwory 
S chuberta, G riega, Czajkowskiego, B rahm sa.

"Lietuvos geleźinkeliai" m a ją  ośrodek wypoczyn- j  
kowy w  Ignalinie nad jeziorem  Gavis. D ruga część 
im prezy w łaśnie tam  się rozpoczęła. D ojechać tam 
m ożna było specjalnym  pociągiem . Wyruszył on z 
W ilna w  sobo tę  o  godz. 1250 . T a  podróż była dość 
ciekaw a: w agony —  w spółczesne, a  lokom otyw a1!  
sprzed  75 laty. W łaśnie ta  sam a, ciężka, ogrom na, 
k tó ra  dudniąc i sapiąc pokonywała odległość od Ko­
szedar do  Radziwiliszek.

Jazda  trw ała dwie godziny i była nadzwyczaj przy­

jem na. K ażdy m ógł otrzym ać kaw ę lub  herb atę . W  
przedziałach wysłane dywaniki. Z  jadących 98  proc. 
stanowili kolejarze z  rodzinam i.

O ś ro d e k  m alow niczy. J u ż  o d  razu . za  b ra m ą  
wejściow ą czynne m uzeum  historii kolejnictwa n a  Lit­
wie. R ozlokow ało się on o  w  w agonie.

i O  godzinie 17.00 rozpoczęła się część uroczysta w 
Ignalinie.

O  21.00  odbył Się świąteczny fejerw erk tuż  nad 
sam ym  jez iorem . Był to  sygnał d o  ogniska. Śpiewano ! 
przy nim  razem  i tańczono. B yło bardzo, bardzo we­
so ło . Później rozpoczęła się prawdziwa dyskoteka, J 
k tó ra  trw ała aż d o  rana. M ożna było przenocow ać w  1 
dom kach wypoczynkowych lu b  n a  dworcu w  wagonie. I

W niedzielę były igrzyska sportow e.

Zyta KOŁOSZEWSKA ;

F ot G edim inas Svitojus (ELTA) -ś

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank LłtewekJ od  6 wrzaśnie 1994 r. usta li następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

AngMakla funty alarttngi 
OrmiaiSakle drahmy 
Auetralijakie dolary 
Austriackie arylingl 
100 biatoruaMch rubU 
Bałgifakta franki 
Czacki* korony 
Duńekte korony 
ECU
EiloOaMi korony 
HiazpaAakla psaaty 

0 Krów włoskich 
JapoAalda |any 
Kanadyjskie dolary 
KJrgłakla aomy

6.1864 
0.0125 
2.0556 
0.3653 
a  12*4 
0.124® 
0.1427 
0it611 
4.0050 
03174 
0.0300 
a 2546 
0.0406 
2.0277 
0.3774

Kazachskie tang) 
t oliwakla łaty 
100 złotych polak ich
Mołdawskie leje 
Norweskie korony 
Holandarakla guldeny 
Francuskie franki 
100 ruM  rosyjskich 
SDR
Singspurskie dolary
F Makie marki
Srwaiti kle korony
Szwafoerski* franki
100 ukraińskich karbowańoów
Węgierskie forinty
Miamieckle marki

0.0662
7.2505
0.0173
0.9524
0.565S
2.2021
0.7500
0.1607
5.0066
2.6676
0.7*17
0.5202
3.0593
0.0077
0.0373
2.5723

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

—J  U*y nawalute podstawową I walutę podstawową na lity banki wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 Wy za Jodeh USD, poblerę^ąc nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostała waluty banki skupuia i sprzedała wedhia cen 
ustalonych przez same banki.

skup | sprzedaż'

Frank
francuski 4212 4384

Marka
niemiecka 14415 15003 I

Dolar
amerykański 22718 23646 9
Funt biytyjsld 35049 36479 2

Frank
szwajcarski 17138 17838 1
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gj Konferencja prasowa 

Lider opozycji o Traktacie 
litewsko-polskim

Wtautaa Landsbcrgis zakom unikow ał na swej 
konferencji prasowej, i i  według jego  informacji Sejm 
Polski w roku bieżącym nie zam ierza uchwalić ustawy, 
zfecafacej p re z e n to w i Lechowi W ałęsie ratyfikowa­
nie Traktatu polsko-litewskiego, "Litwa ten  krok  po- 
»lnna zrobić po Polsce iub przynajmniej jednocześnie" 
_  powiedział lider oposycji.

Zgodnie z  K onstytucją R P , um ow y m iędzy­
państwowe podpisuje i ratyfikuje prezydent kraju. 
Jednak  W wjjątkowych przypadkach prezydent powi­
nien otrzymać pełnomocnictwa Sejmu.

V. Landsbergis powiedział, że Litwa ratyfikuje 
traktat, chociaż "nie jest on europejski". U w aża o n , że 
Sejm powinien złożyć w związku z  tym  specjalne 
oświadczenie.

Litwa-Niemcy

Umowa z jeszcze jednym  
państwem NATO

Minister ochrony kraju L inas LinkeviCius i m inis­
ter obrony Niemiec Folker R u eh e  w czw artek w  Bonn 
zawarli porozumienie o  zacienieniu w spółpracy w  sfe­
rze wojskowej. Specjaliści obu m inisterstw  konkre tn ie 
omówili możliwości współpracy i pom ocy Litwie.

Umowa z jeszcze jednym  państw em  N A T O  (ist­
nieje jaz porozumienie z D anią i F ranc ją ) otw iera 
wielkie możliwości, powiedział L . Linkevićius. M ożna 
wspólnie rozstrzygać naw et tak  aktualny d la nas prob­
lem tranzytu wojskowego.

Wojsko każdego z  krajów, k tó re  przystąpiły do  
programu "Partnerstwo dla pokoju", będzie podczas 
manewrów przekraczać granice innych państw , po ­
dobnie— biorąc udział w  misjach pokojowych.

Dobroczynność

Wycieczka po Starówce
W tę sobotę koło kościoła Św. D u c h a zeb rało  się 

niewielkie grono ludzi zmierzających przejść ulicami 
naszego starego miasta. N ie byłoby w  tym  nic dziwne­
go i niecodziennego, jeśliby... W ycieczkę stanowiły bo­
wiem osoby ruchowo niepełnospraw ne. N a wózkach 
inwalidzkich lub o  własnych siłach, pod  o p iek ą  pogod­
nych i serdecznych organizatorów Ireny M ikłaszewicz 
i Wojciecha Piotrowicza. Insp ira torem  przedsięwzię­
cia był prezes Stowarzyszenia Niepełnospraw nych P o ­
laków na Litwie Mieczysław Palew kz. O n  i jeg o  siostra 
*4 przykuci do wózków, co nie przeszkodziło panu 
Mieczysławowi otrzymać dyplom m agistra n a  U niw er-
tyecie Wileńskim.

Z rana cała grupa wysłuchała modlitwy za  chorych 
i nieszczęśliwych w kościele Św. D ucha. P o  modlitwie, 
najbardziej w y trz y m a li n a  n ie p o g o d ę  ( b y ło  
chłodnawo) ruszyli u licam i S ta rów ki, d o  O stre j 
Bramy, śladami Mickiewicza, n a pL K atedralny. "A to

to uniwersytet..." —  cicho skonstatow ała Iren a  Pa- 
Jwwówna. W.Piotrowicz ciekawie i fachowo opow ia- 
** 0 dawnych dziejach Wilna. U śm iech nie znikał z  
twarzy w ycieczkowiczów . O b y  to w a rz y sz y ł im . 
najdłużej pomimo wszelkich trudności!

Irana LITWIN

W Święciańskiem

elektryczny, akum ulator. N a tę  wyprawę mężczyzn z 
U ciany odprow adziły ich żony i dzieci.

M ieszkańcy sąsiedniego re jonu  zatrzymali się nad 
jez iorem  Avilys u  Art u rasa B akutisa i bez zwłoki zab­
rali się d o  barbarzyńskiego wyniszczania ryb. N ieba­
wem  kłusownicy trafili do  zasadzki zastawionej przez 
inspektorów  ochrony środowiska. O  grożącym niebez­
pieczeństwie zapew ne jed n ak  ktoś zdołał ich przest­
rzec. R ozpoczęła się gonitwa trw ająca niem al całąnoc. 
Kłusownicy zatopili bate rie  akum ulatorów , ale nie 
chcieli rozstaw ać się z  ap a ra te m  d o  elektrycznego 
połow u. "Zabarykadow ali się" oni w grząskiej kałuży 
nad  jez iorem  i sto jąc w  wodzie po  szyje, przetrwali 
praw ie 5 godzin. A le nie zdołali uniknąć surowej i 
z a s łu ż o n e j kary . S k o n fisk o w an o  im  "narzędzia" 
połow u i ryby. C hciano rów nież "zarekwirować" sa­
m ochód, bowiem  posługiw ano się nim  d o  prow adze­
nia zakazanego "rybołówstwa”. A rtu ras Bakutis, R o ­
bę rtas M otiejunas i A rvydas G uobużas zapłacili po 
750 litów kary każdy i jeszcze po  258 litów z tytułu 
powództw a cywilnego.

W  ten  sposób  rybołów stw o kosztow ało ich ponad 
3  tys. litów.

Lepiej by zrobili, gdyby zaprosili d o  luksusowej 
restauracji swe żony, poczęstowali wędzonymi węgo­
rzam i. O ni jed n a k  woleli przez ca łą noc siedzieć w 
kałuży, a  ich żony i dzieci denerw ow ały się z  powodu 
fiaska całej operacji.

Alglrdaa ZIBOLIS

■ _______________ IV Trockiem

Wykopaliska umożliwiają 
zajrzeć w głąb wieków

W raz z nadejściem  nowego roku  akademickiego 
zakończyła w S tarych  T rokach  pracę ekspedycja arche­
ologiczna Uniwersytetu W ileńskiego pod kierunkiem  
dok to ra  A lbinasa Kuncevićiusa. Uzyskano unikalne 
dane, k tóre pozw alają nam  ząjrzeć w głąb wieku XIV nie 
tylko za pośrednictwem  legend i mglistych in form acji 
U stalono, że w  tamtych czasach wznosił się tu  murowany 
zam ek— odkopano doskonale zachowany m ur obronny. 
M urarka typowa dla obiektów fortyfikacyjnych Litwy, 
materiały i zewnętrzne wykończenie wskazują na to, że w 
budowie uczestniczyli mistrzowie z Zachodu. N a terenie 
wykopalisk znaleziono przedmioty uzbrojenia i gospo­
darstw a domowego, świadczące o  powiązaniach mies­
zkańców zam ku ze W schodem i Zachodem . Sensacją 
było.„ odkrycie miniaturowych nożyczek, zapewne do 
manikiuru.

W ykopaliska konserw uje się do  następnego sezo­
n u . T ru d n o  o ce n ić  znaczen ie , p ra c , d o konanych  
głównie siłami entuzjastów . Chyba d a  się je  porów nać 
z  wykopaliskami w Kiernowie, gdzie p a rę  lat tem u 
o d k ry to  n a  zako lu  Wilii pozostałośc i m iasta  rze­
m ieślników i wojowników... A le w  Kiernowie zainwes­
tow ano solidne środki państw ow e, utw orzono skan­
sen , na tom iast n a  zorganizow anie naw et niewielkiego 
m uzeum  w  Starych T rokach  n ie m a pieniędzy ani w 
rejonie, ani, jak  się mówi, poza jego  obrębem . A le nie 
m a wątpliwości, co d o  tego, że praca  będzie kontynuo­
wana.

Jurij SOBUS

■ Wypadki i wpadki

Na grzyby!

Rekordowy zbiór m iodu
Skv2n Z lat mieszkaniec wsi Świrki Vladas 
i J S n  za^™uic  Sl<* pszczelarstwem. Ludzie przy- 
J®«ajądo niego z  całego rejonu św iędańskiego, aby 

się rzemiosła. Doświadczenie V . Skyrelisa przy- 
niejednemu początkującemu pszczelarzowi. 

/®*ze niedawno jego pasieka liczyła ponad  200 uli, 
'“̂ zosta ły  33. Ale i te dały w  tym roku znakom ity 

po20-30 kg miodu od  każdej rodziny pszczelej. 
J |§ § iJ §  ten często sprzedaje miód na rynku po 

| wukrotnie niższych niż w Wilnie. Jesienne 
J j g f *  nie są zbyt obfite. W płynęło n a lo  suche lato: 
j r j j y  t5awy» młododajne rośliny, których kwiaty 

pracowite pszczółki.
Nikołaj NIEZAMOW

S __________ W Jezioroskiem

Ł°wienie ryb kosztowało 
lit6w

j O n a a j ^ r * ^ u ł a ń s k i e g o  R obertas M otle- 
d° łow/fenj? - 18 Guobużas starannie przygotowali się 
gorzy w u P ° m o c y  aparatu elektrycznego wę- 
ntochoduflnSf w rejonie jezloroskim. D o  sa-

»uu załadowali "narzędzia" połowu: aparat

Pojawiły się w lasach 
borowiki

T eraz , gdy spadło  trochę deszczów, pojawili się we 
m chach ci paziowie Pani Jesieni w brązowych kapelu­
szach. T rzeba  powiedzieć, że  dużo  je s t w  br. boro­
wików czyli prawdziwków. A le trzeba je  um ieć zbierać. 
Niektórzy sto ją  w lesie na grzybach i ich nie widzą. Inni 
m ają takie oko, że widzą za kilometr.

N a  wileńskich bazarach m ała kobiałka grzybów 
kosztuje m niej więcej 20 Lt.

F o t T adeusz W ainlewtcz

Na podstaw ie don iesień  agencji inform acyjnych, 
ra d ia , p rasy  i Inf. w łasnych przygotowały: 

Iren a  LITW IN , B arb a ra  ZNA JD ZIŁOW SK A

Służba informacyjna MSW RL podąje, te w dniach 2-4 września br. w krąju 
dokonano 345 przestępstw. W tym: 206 kradzieży mienia osobistego obywateli, 
34 kradzieże mienia państwowego I spółek akcyjnych, 23 wybryki chuligańskie, 
44 rabunki, 2 gwałty, 12 obrażeń ciała, 22 awarie ruchu drogowego, w których 
zginęły 3 osoby. Odnotowano 16 pożarów, w których 1 osoba zginęła. Wydarzył 
się 1 nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono 19 zwłok denatów. Uprowadzono 59 
pojazdów, 14 — wcześniej oprowadzonych lub skradzionych odnaleziono. 
Wszczęto poszukiwanie 10 osób, które zaginęły w nie wyjaśnionych okoli­
cznościach. Zatrzymano 72 osoby podejrzane o popełnienie przestępstw.

Rabunki
* 1 września br. o godz. 22.00 w Wilnie na ul. ŚeSkines nieustalony osobnik 

zrabował W. Dubikowskiemu torbę, w której były różne rzeczy.
* Godzinę później, bo o  23.00 również na tej ulicy złoczyńca napadł na L. 

Mardnkusa i odebrał złoty łańcuszek. Podejrzany R. Gaidis (ur. 1977 r.) został 
zatrzymany.

* 1 września o godz. 23 min. 30 w Wilnie przy ul. Kapsą dwóch młodych ludzi 
odebrało J. Pietra uskiene 2 złote pierścionki, złote łańcuszek i kolczyki oraz 
torebkę, w której było 40 litów i okulary.

* W Wilnie na terenie Rynku Kalwaryjskiego 3 września o godz. 9 min. 30 
nieustalony mężczyzna odebrał u R. Kisielowa komplet narzut do samochodu.

* O godz. 12 min. 10 w Wilnie przy ul. Taikos 3 września br. nieustalony 
złoczyńca zbił R. Żemaitisa i odebrał mu zegarek, srebrny łańcuszek, 5 litów i 
dokumenty.

* 1 września o godz. 23.00w Wilnie na klatce schodowej domu przy ul. Pietario 
2 napastnik zbił W. Kazakowa i zrabował mu 116 dolarów, 18 litów i dokumenty.

* 3 września o godz. 15 min. 30 w Wilnie przy ul. Ateities mężczyzna napadł 
na J. Walukiewicza i zrabował u niego 100 litów.

* W Wilnie przy ul. Antakalnio 3 września o godz. 16.00 z kiosku należącego 
do Z. Sosnowskiego grupa mężczyzn zrabowała 21 butelek piwa, 20 litów i orzechy. 
Podejrzani o popełnienie rabunku S. Celikow (ur. 1975 r.). S. Maksymowicz (ur. 
1977 r.) i W. Romanowski (ur. 1973 r.) zostali zatrzymani.

* 3 września o godz. 15 min. 20 w Wilnie przy ul. Kęstućio dwóch złoczyriców 
związało sprzedawcę S. Mielko i ze sklepu "Saule" skradło pieniądze i towary.

* 4 września br.ogodz. 1.00 w nocy w Wilnie przy uL ĆiobSkio w pobliżu Szkoły 
średniej nr 48 nieustalony osobnik zbił L. Kasperavićienć i odebrał jej torebkę.

Chuligańskie ekscesy
* 3 września o godz. 4 nad ranem w Wilnie przy ul. Łukiszki grupa młodych 

chuliganów pobiła W. Surudo (ur. 1950 r.), który ż obrażeniami głowy został 
odwieziony do szpitala.

* 3 września około godz. 16.00 w Wilnie przy ul. Verkii| dwóch chuliganów 
pobiło N. Chadowicza (ur. 1932 r.). Poszkodowany ze złamanym żebrem i ob­
rażeniami głowy został skierowany do szpitala.

* 3 września br. o godz. 23.00 w Wilnie przy ul. Łukiszkiu 39 osobnik w stanie 
nietrzeźwym z pobudek chuligańskich szantażował A. Stundisa spaleniem jego 
samochodu VAZ-2106. Strzelbą myśliwską wybił przednie szkło wozu. Podejrzany 
N. GruzĄis (ur. 1959 r.) został zatrzymany.

Kradzieże
* 1 września br. z samochodu opel-kadett należącego do obywatela Białorusi 

E. Gusiewa poprzez dobranie kluczy skradziono kurtkę, marynarkę i dokumenty. 
Samochód stał przy ulicy Algirdo w Wilnie.

* Podobnie 2 września w Wilnie z samochodu VAZ-2104, który był zaparko­
wany przy ul. Tilto poprzez dobranie kluczy skradziono rzeczy należące do oby­
watela USA V. Pade: 5 tys. dolarów, wideokamerę, mini-komputer i in.

* 2 września ze wspólnej litewsko-amerykańskiej firmy "Imex" w Wilnie przy 
ul. Donelaićio 60 poprzez dobranie kluczy skradziono meble. Strata— 6000 litów.

* 3 września br. w Olicie przy ul. Naujoji 54 w noty złodzieje przez okno na 
dachu trafili do sklepu "Papartis", W sklepie tym dzierżawiła pomieszczenie G. 
Grażuliene. Właśnie z należącej do niej prywatnej firmy "Valdymas" poprzez 
wyłamanie drzwi z kasy pancernej złodzieje skradli: ponad 12 tys. litów, prawie 4 
i pół tys. dolarów, 1090 DM, 77.500 rubli rosyjskich. Strata — 32.371 litów.

* 4 września br. w Wilnie z samochodu VW-golf zaparkowanego przy ulicy 
św. Ignoto skradziono walizkę z rzeczami, należącą do obywatela Niemiec Dietra 
Halbiga.

Znaleziono zwłoki
4 września o godz. 9 na terenie wsi Zcłve (rejon trocki) podczas porządkowa­

nia lasu w odległości 300 m od drogi w niegłębokim dole (20-30‘cm) znaleziono 
zwłoki kobiety. Zostały one dostarczone do placówki sądowo-medycznęj eksper- 
tyzy.

Znów bomba
4 września o godz. 18.00 przy ul. Ozo 11 w Wilnie znaleziono bombę (długość 

1,5 m). Specjaliści wywieźli ją na poligon w Rudominie.
Przygotowała Leonarda JURGIELEWICZ

W niedzielę na "Pierścieniu niemeńskim" w Kaćerginć (Kowno) odbyły się 
trzecie "Walki byków", które wzbudziły ogromne zainteresowanie publiczności. 
Specjalnie przygotowane do tych zawodów 10 samochodów walczyło na krótkim 
oddnku trasy rajdowej do ostatniego tchnienia silnika. Najsilniejszym "bykiem", 
który pokonał wszystkich rywali, został Gedvydas Krasauskas, reprezentujący 
firmę "Auredi".

Kulminacją święta stał się skok przez piętnaście ustawionych samochodów. 
Niestety, tym razem Daliusowi Juozelskisowi nie powiodło się i nie poprawił on 
rekordu Litwy.
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Otwarcie konferencji kairskiej
K onferencja N arodów  Zjednoczonych w 

sprawie Ludności i Rozwoju została oficjalnie 
otw arta w poniedziałek w Kairze przy zacho­
waniu ostrych środków  bezpieczeństwa, k tóre 
s ta ły  się  konieczne zw łaszcza w związku z 
g ro ź b a m i z e  s t r o n y  fu n d a m e n ta l i s tó w  
m uzułmańskich.

Ponad 14 tyś., osób —  w tym 3,5 tys. dele­
gatów reprezentujących 182 kraje —  uczest­
niczą w pracach Konferencji, m imo wezwań do 
jej bojkotu pochodzących ze skrajnie konserwa­
tywnych kręgów religijnych islamu.

ly ik o  cztery kraje arabskie —  A rabia Sau­
dyjska, Irak, Sudan i Liban —- postanowiły nie 
wziąć udziału w K onferencji. P ozostałe 17

I
Clinton 

zwiększa presję 
na juntę 

haitańską
Prezydent USA Bill Clinton za­

mierza zwiększyć w najbliższych tygo­
dniach naciski militarne i dyplomatycz­
ne na haitańską juntę wojskową, aby 
skłonić ją  do dobrowolnego ustąpienia.

Ź ród ła w ad m in is trac ji 
amerykańskiej podały, że wysłanie 
oddziałów wojskowych na Karaiby i in­
ne działania mają na celu przekonanie 
wojskowych w Port-au-Prince, iż Stany 

. Z jednoczone, tra k tu ją  poważnie, 
możliwość dokonania inwazji na Haiti. ■

Biały Dom ostrzegł haitańską 
juntę, że zaostrzenie stosowania prze­
mocy wobec opozycji politycznej lub 
jakiekolwiek napaści na obywateli 
USA znajdujących się na Haiti, mogą 
spow odow ać- natychm iastow ą 
interwencję.

O kręty  w o jenne i inne  siły 
amerykańskie zbliżyły się do brzegów 
haitańslrich, aby poprzeć ostrzeżenia 
demonstracją siły.

p a ń s tw  L igi A ra b s k ie j  i o ra z  in n e  k ra je  
. m uzułm ańskie postanowiły uczestniczyć, nawet 
jeśli ranga ich delegacji została w niektórych 
wypadkach obniżona, jak  w wypadku Banglade­
szu i Turcji —  stojące na czele rządów tych 
krajów kobiety, k tó re  miały przewodniczyć dele­
gacjom, wysłały w  końcu delegacje na szczeblu 
ministerialnym.

D la zapewnienia bezpieczeństwa uczestni­
kom Konferencji zm obilizowano ponad  14 tys. 
policjantów, a  dostęp  zarów no ludzi ja k  i  po ­
jazdów  do  sam ego M iędzynarodow ego C en ­
trum  K onferencyjnego w  K airze je s t ściśle kon­
trolowany.

W  przemówieniu inauguracyjnym  sek retarz

E LTA , PAI P R E S S

generalny O N Z  B utros Ghali oświadczył, że 
" p rz y s z ło ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o  i 
sk u tecz n o ść  ła d u  ek o n o m icz n eg o  p lanety" 
zależą od  pomyślnych wyników Konferencji.

K o n f e r e n c j a ;  k t ó r a  p o t r w a  d o  13 
w rześn ia , m a om ów ić ś rp d k i s łu żąc e  z a h a ­
m o w a n iu  św ia to w e g o  w z ro s tu  d e m o g ra ­
ficznego.

Równocześniej w  kompleksie sportowym w 
pobliżu Centrum  Konferencyjnego odbywa się Fo­
rum  Organizacji Pozarządowych zaangażowanych 
w problemy rodziny, przerywania dąży, antykonce­
pcji, planowania rodziny i rozwoju. N a program 
Forum — przebiegającego w  "atmosferze radosnej 
Wieży Babel", jak  to  określiła agencja France Pres- 
se  —  składa się codziennie ok. 60 spotkań, kolo­
kwiów i innych imprez.

Kuba-USA
Trzecia runda ,
bez rezultatów j
Stany Zjednoczone i Kuba bez re­

zultatów zakończyły trzecią rundę 
rokow ań  w sp ra w ie  kubańskich 
uchodźców napływających do USA 8 

P o 't r z e c h  d n ia c h  rozmów*’ 
rozbieżności są wciąż tak duże, iż rze­
cznik amerykańskiej delegacji Davkl 
Jqihnson odmówił jakichkolwiek spe­
kulacji na temat ewentualnego zawar-V 
cia  umowy. W edług  Johnsona, 
Kubańczycy przekazali propozycje*! 
które istotnie różnią się od tego, co 
proponują Amerykanie.

Szef delegacji kubańskiej Ricar-"" 
do Alarcon oświadczył, że liczba wiz ~ 
imigracyjnych przyznawanych-przez. 
Waszyngton Kubańczykom jest zbyt 
mała.

m l a l '
Jan Paweł II 

porównywalny 
z orłem

W sondażu przeprowadzonym 
przez Instytut SWG z Triestu dia 
tygodnika “Epoca" ankietowani Włosi 
porównali postać Jana Pawła II z 
ortem. Z  ptakiem tym, który zdaniem 
psychoanalityków komentującymi wy­
niki, jest symbolem siły duchowej, Jan 
Paweł II skojarzył się 24 proc. ankie­
towanych.

W sondażu , W łosi um ieścili, 
papieża na trzecim miejscu wśród naj­
bardziej doniosłych postaci XX wieku, 
po papieżu Janie XXIII i Gandhim. 
Zarazem umieszczany jest on na pier­
wszym miejscu przez przedstawicieli 
starszych roczników, których zdaniem 
obecny papież "idzie w awangardzie 
XX wieku".

Włochom podoba się otwarcie Ja­
na Pawła II wobec innych religii (36,4 
p roc . ankietow anych) oraz jego 
zaangażowanie na rzecz Trzeciego 
Świata (45,2 proc). Ponad połowa an­
kietowanych (50,9 proc.) za największą 
zaletę papieża uważa umiejętność 
komunikowania, widząc w tym oznakę 
jego "nowoczesności".

Niemniej, jedynie 17 proc. ankie­
towanych przez SWG widzi w Janie 
Pawle II "rewolucjonistę". Więcej, bo 
28,2 proc. uważa go za konserwatystę.

Blisko 40 proc. ankietowanych, 
głównie kobiet, nie zgadza się z po­
glądami papieża na temat antykonce- 

. pq ‘-

Jugosławia

Miloszević domaga 
się zniesienia sankcji

Zniesienia w prowadzonych w 
m aju 1992 r. sankcji O N Z  w obec 
nowej Jugosławii (Serbia I Czarno­
góra) zażądał prezydent Serbii Slo­
bodan M iłoszević w rozm ow ie z 
m iędzynarodowym i m ediatoram i 
D ayidem  Owenem  i Thóryaldem  
Stoltenbergiepi.

W e d łu g  n iez a leżn e j ag en cji 
b e lg ra d z k ie j  B e ta ,  M ilo sż e v ić  
stw ierdził, że  byłby tó  najlepszy

Kerea Pótowm  fi

wkład m iędzynarodow ej wspólnoty 
państw  w  przywrócenie pokoju w 
Bośni i H ercegow inie. O bserw ato­
rzy zachodni przypuszczają, że w 
za m ia n  za m ożliw e złagodzen ie  
s a n k c j i .  O N Z ,  n e g o c ja to r z y ,  
zażądali m iędzynarodow ej kontroli 
n ad  oficjalnie zam knię tą  przez Bel- 
g r a d  g r a n ic ą  m ię d z y  n o w ą  
Jugosław ią! serbskim i obszaram i w 
B o ś n i .

Gdzie spoczną zwłoki 
Kim Ir Sena?

Zwłoki prezydenta Korei Północnej 
Kim Ir Sena (zm. 8 lipca) spoczną być 
może w grobowcu legendarnego proto­
plasty Koreańczyków— Tanguna.

Grobowiec odkryto w zeszłym ro­
ku w pobliżu miejscowości Kangdong, 
na, wschód od Phenianu. Wg opisu, 
p rz ek az an e g o  p rz ez  p ó łn o cn o - 
koreańską agencję KCNA, krypta jest 
zbudowana na planie kwadratu (50x50 
metrów) i ma 22 metry wysokości. Za­
bytek jest obecnie restaurowany, zgod­
nie z decyzją podjętą na wieść o  jego 
odkryciu przez samego prezydenta 
Kim Ir Sena.

KCNA podaje , że krypta ma 
dziewięć kondygnacji i że specjalny ko­
rytarz prowadzi do pomieszczenia, w 
którym znajdą się dwie szklane trumny 
z odnalezionymi ostatnio szczątkami 
Tanguna i jego żony. Wokół grobowca- 
staną kam ienne pomniki czterech 
synów i kilku poddanych-protoplasty, a 
także cztery rzeźby, przedstawiające ty- 
giysy.

Koreańska legenda głosi, że Tan- 
gun zrodził się ze związku tygrysa i 
niedźwiedzicy.

Ulster

IRA nie da się sprowokować
T errorystyczne ug rupow anie 

ulsterskich lojalistów U V F  (U lster 
V olunteer Force) przyznało się do  
odpow iedzialności za d okonany  
ubiegłej nocy zam ach bom bowy na 
b iu ra  S inn  F ein  w  Z ac h o d n im  
Belfaście.

Ł adunek wybuchowy um iesz­
czony był w samochodzie. N ikt nie 
o d n ió s ł o b ra ż e ń , ale  killea b u ­
dynków zostało poważnie uszko­
dzonych. Sam a m ocno ufortyfiko­
w ana siedziba Sinn Fein, ostatnio 
u d e k o ro w a n a  t r a n s p a r e n ta m i  
głoszącymi, że nadszedł czas zmian,

wytrzymała siłę w ybuchu. Naoczni 
ś w ia d k o w ie  w id z ie li  d w ó c h  
mężczyzn uciekających z sam ocho­
d u  na kilka chwil przed wybuchem . 
Ł a d u n e k  w y b u c h ł  w  b l isk ie j  
odległości od  miejsca, z  którego  
wcześniej lider Sinn F ein  —  polity­
cznego  sk rzyd ła  IR A  —  G erry  
A d a m s zapow iada ł obyw ate lską 
kam panię w celu wymuszenia na 
Brytyjczykach w ycofania sił po ­
rządkowych z  U lste ru . "Jeśli nie 
zdem ilitaryzują się dobrow olnie, to  
zrobimy to  za nich" —  oświadczył 
Adams.

Rosja

W g h is to ry k ó w  p o łudn io - 
wokoreańskich, starożytny Choson 
(kraina porannego spokoju, późniejsza 
Korea) został założony przez "Tung-i", 
czyli "łuczników ze W schodu" na 
przełomie trzeciego i drugiego tysiącle­
cia p.n.e. Owi wschodni łucznicy wie­
rzyli podobno, że legendarny protopla­
sta Tangun był synem boskiego ojca i 
kobiety z plemienia, którego totemem 
był niedźwiedź.

Informując w październiku ub.r. o 
wielkim odkryciu, Korea Północna 
akcentowała, że odnalezienie grobow­
ca dowodzi, iż Tangun istniał naprawdę 

• i że błędem jest opisywanie go jako 
postaci mitycznej czy legendarnej.

Cytowane przez . Reutera źródła 
przewidują, że kiedy zwłoki Kim Ir Sena 
spoczną w odrestaurowanym grobow­
cu Tanguna (w przyszłym miesiącu, po 
studniowym okresie żałoby), Phenian 
ogłosi pierwszą w historii komunizmu 
sukcesję dynastyczną — powszechnie 
oczekuje się, że funkcję przywódcy par­
tii i urząd prezydenta przejmie po ojcu 
Kim Ir Sen, od dawna desygnowany na 
"następcę tronu".

Dudajew na razie górą
Wojska wierne prezydentowi Czeczenii Dżocharowi Dudajewowi zajęły po 

zadętych bojach miasto Argun położone 15 km od stolicy— Groźnego— opano­
wane przez oddziały opozycji dowodzone przez byłego sprzymierzeńca Dudajewa, 
a obecnie jego śmiertelfMgo wroga — R  usłana Ła baza nowa.

Zginęło, według wstępnych danych, 15 osób z oddziału Łabazanowa. 
Straty po s tronie wojsk wiernych prezydentowi były również znaczne, ale na 
razie nie są do końca znane. Walki ó  Argun zaczęły się w niedzielę wieczo­
rem  i trwały do  poniedziałku rano . Inne ugrupowania opozycyjne.— dowo­
d zo n e  p rz e z  b y łeg o :p rz ew o d n icz ąc eg o  p a r la m e n tu  R osji R usłana 
Chasbułatowa oraz' przez U mara AWturchanowa wysłały swoich ludzi na 
pom oc Łabazanowowi.

Polscy eksperci rozpoczęli 
prace w Katyniu

Grupa polskich ekspertów rozpoczęła w poniedziałek prace sondażowo-topo- ̂  
graficzne w Katyniu.

Celem prac ekspertów będzie precyzyjne określenie miejsc, w których znaj­
dują się zbiorowe mogiły polskich oficerów i  policjantów, rozstrzelanych w 1940 
roku przez NKWD.

Prostszym zadaniem będzie lokalizacja grobów w Miednoje. Teren, gdzie 
zostali pogrzebani polscy obywatele, jest stosunkowo niewielki i miejsca, gdzie 
znajdują się mogiły są mniej więcej znane. Podczas częściową ekshumacji latem 
1991 roku wydobyto szczątki 248 ofiar zbrodni.

O  wiele trudniejsze będzie znalezienie grobów w Katyniu. Las katyński kryje 
szczątki dziesiątków, jeśli nie setek tysięcy ofiar NKWD — począwszy od 
masowych represji w latach 30-tych. Ponadto w Katyniu przeprowadzano już 
ekshumacje — najpierw Niemćy po zajęciu Smoleńszczyzny, później Rosjanie 
dla potrzeb pseudoekspertów z komisji profesora Burdenki. Niewykluczone, że 
szczątki polskich oficerów mogły być przeniesione w inne miejsce dla zatarcia 
śladów zbrodni

Rząd zabronił reklamowania 
firmy MMM

Rząd rosyjski zawiesił reklamowanie działalności firmy MMM w państwowych ■ 
środkach masowej informacji.

■ W rozporządzeniu, podpisanym przez premiera Czernomyrdina, wskazuje się, 
że reklama spółki MMM jest sprzeczna z dekretem prezydenta Jelcyna "O ochro­
nie praw konsumenta przed nieuczciwą reklamą". Dekret zakazuje m.in. podawa- j! 
nia informacji o możliwym kursie akcji.

Innym rozporządzeniem szef rządu rosyjskiego polecił rządowym gazetom^ 
"Rossijskije Wiesti" i "Rossijskaja Gazieta", stacji telewizyjnej "Ostankino" i innym 
państwowym stacjom telewizyjnym i radiowym wstrzymanie od dnia 2 września 
emitowania i publikowania reklam MMM oraz innych firm i banków, jeśli naru-^j 
szają one obowiązujące ustawodawstwo.

Sekretarz prasowy spółki MMM Siergiej Taranów uprzedził, że za wstrzyma*® 
nie uprzednio opłaconej reklamy i niedotrzymanie podpisanych kontraktów reda- 2 
keje gazet i telewizji będą musiały zapłacić wysokie kary.

I n n y  l id e r  S in n  F e in  T o m  
H artle y ,.n aw ią zu jąc  d o  n iedziel­
n e g o  z a m a c h u  b o m b o w e g o ,  
o św iadczy ł, ż e  IR A  n ie  d a  się  
"zastraszyć p ró b a m i w ykolejenia 
p ro c esu  pokojow ego".

Pom im o znacznej presji na u l­
sterskich lojalistów by wycofali się z 
kam panii te rro ru , nie m a ja k  dotąd  
wyraźnych oznak, że sytuacja zm ie­
rza w  tym kierunku.

P rem ier Wielkiej Brytanii John  
M ajor w  dalszym ciągu oczekuje 
wyraźnego sygnału, że wyrzeczenie 
się  akcji te rro ru  ze s trony  IR A  
rzeczywiście m a charakter "trwały". 
"IR A  —  powiedział M ajor w  pro­
gram ie telewizji B B C — musi jesz­

c z e  p ó jś ć  n a  n ie c o  p r i ę k s z e j  
ustępstw a zanim  rząd zdecyduje, że 9  
w  ciągu 3 miesięcy przystąpi d o  roz- I  
m ow  z  Sinn Fein". M ajor w y k lu c ^ f l  
t e ż  z n i e s i e n ie  o g r a n ic z e ń  w 
po d ró ży  lidera Sinn F ein  G eriyv9 
A dam sa, który na mocy ustaw  anty9  
terrorystycznych nie m oże w jechać®  
d o  Anglii.

D o  w zrostu politycznej rangi I  
G erry  A dam sa przyczyni się z a p o - 1  
wiedziane spotkanie z p re m ie re jn ®  
Ir la n d ii A lb er te m  R e y n o ld s e r i ^ | 
Niewykluczone, że  w najbliższym 
czasie uda się on d o  Stanów  Zjed-. > 
noczonych. O  przyznanie m u wizy.|jy 
m iał osobiście zabiegać prem ier I r ­
landii.
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Projekt konstytucji "Solidarności" w Sejmie
Przew odniczący N S Z Z  

■Solidarno#" Marian Krzaklewski 
złożył w pon iedzia łek  ńa rę c e  
marszałka Sejm u, k tó ry  je s t  
jednocześnie przew odniczącym  
Zgromadzenia Narodowego R P, 
obywatelski projekt konsty tucji 
przygotowany przez "S.".Podpisało 
się pod n im  851 346  .o s ó b .
Marszałek wyraził A ądzieję, że zbie­
ranie podpisów przyczyniło się do 
pogłębienia wiedzy o konsty tucji.

5 boi.'upłynął ustawowy termin 
składania projektów ustawy zasadni- 
aej, które uzyskały poparcie co naj­
mniej 500 tys. obywateli.

Polska stanie 
się monarchią?

Trzydzieśd tytułów aiystokra tycz­
nych (książęcych, hrabiowskich i baro- 
nowskkfa)nadał4 bm. w Sosnowcu Le­
szek Wielki Książę Wierzchowski, 
regeat-inicjator Polskiego R uchu 
Monarchistycznego, podczas 
uroczystośd trzeciej rocznicy powsta­
nia PRM. Uczestniczyło w niej ok. 40
Otób.

Dziedziczny ty tu ł k siążęcy  
otrzymał z rąk regenta m.in. przedsta­
wiciel arystokracji czesko-węgierskiej 
Wielki Książę Wojciech Adalbert 
Estercbazy, g o ić  honorow y 
uroczystości. Jest on1 in icjatorem  
powołania Międzynarodówki Monar­
chisty cznej, do której ma wejść też 
PRM. Esterchazy powiedział, i e  jego 
zdaniem "Polska jako jedna z pier­
wszych w Europie środkowo- wschod­
niej stanie się monarchią".

Podsumowując trzy  la ta  
działalności PRM W ierzchowski 
(twierdził, że do sukcesów zalicza 
dążenie przez PRM w Sejmie własnego 
projektu konstytucji, który zakłada 
ewolucyjne przejście do monarchii. 
Miałoby się to odbyć drogą referen­
dum, uchwały parlamentu lub dekre­
tem prezydenta. Przypomniał, że PRM 
ma już kandydata na króla, ale "pozo­
staje on ze względów bezpieczeństwa 
anonimowy".

Wierzchowski poinformował jeż , 
że w niedługim czasie powstanie Fun­
dacja "Polska Korona", która będzie 
wspomagać "biedną a zd o ln ą  
młodzież".

PRM został zarejestrowany w 1991 
r. Siedzibą Rady Regencyjnej jest Sos­
nowiec. Ruch skupia ok. 500członków. 
Jednostką terytorialną są księstwa —  
Śląsko-Dąbrowskie, Podlaskie, Wiel­
kopolskie, Pod beskidzkie, Pomorze 
środkowe. W trakcie tworzenia są: Po­
morze Zachodnie i Gdańskie. Księstwa 
dnelą się na starostwa. Tytuły arysto­
kratyczne przyznawane są za zasługi dla 
dobrego imienia Polski; działalność 
charytatywną i krzewienie idei monar- 
chizmu".

T o  nowa możliwość w Polsce, by 
inicjatywa obywatelska mogła' zrodzić 
cały p ro je k t k o n s ty tu c ji. M am 
wrażenie, po lekturze projektu, że za­
wiera on pewne myślenie o  państwie, 
społeczeństwie, prawach i wolnościach 
i organizacji państwa, które podpisują­
cy się pod nim poparli Będzie to ważny 
element dyskusji konstytucyjnej" — 
powiedział Józef Oleksy. ,

"Mam nadzieję, że ten p ro je k t,, 
jako jedyny społeczny, który posia­
d a  ta k  d u ż e  p o p a r c ie ,  b ę d z ie  
uwzględniony w pracach Komisji" 
— podkreślił Krzaklewski. Dodał, iż 
spodziew a się, ze pro jek t będzie

poddany pod głosowanie w referen­
dum konstytucyjnym. Marszałek Ole­
ksy w yraził w ówczas o p in ię ; że. 
uwzględnienie w referendum  dwóch 
p ro je k tó w  k o n s ty tu c ji w ym aga 
rozwiązań ustawowych.

Prawdopodobnie na najbliższym 
posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej 
ZN, 8 września — jeżeli wszystkie wy­
mogi formalne zostaną spełnione—jej 
członkowie zapoznają się z projektem 
"S" i zostanie on włączony do dalszych 
prac Komisji. W jej posiadaniu znaj­
dują się już projekty: prezydenta, Sena­
tu I kadencji, PSL i UP, SLD, UWoraz 
KPN.

ItalUl
Dożynki Jasnogórskie

P o n ad  s to  ty sięcy  ro ln ików , 
przybyłych w niedzielę na Jasną Górę, 
uczestn iczyło  w uroczystościach  
Święta Dziękczynienia za tegoroczne 
plony. Prezydent Lech Wałęsa w imie­
niu narodu podziękował rolnikom za 
ich trud.

Na uroczystą sumę przybyły piel­
grzymki rolników ze wszystkich re­
gionów Polski, przynosząc tradycyjne 
wieńce i dary złożone z tegorocznych 
zbiorów. "Spośród plonów tegorocz­
nych żniw obronione życie ludzkie jest 
najcenniejszym darem. Niech z tego 
ziarna wyrośnie nowe, dzielne pokole­
nie Polaków" — powiedział whomilii 
bp Roman Andrzejewski, dziękując 
prezydentowi Wałęsie za weto w spra­
wie liberalizacji ustawy antyaborcyjnej 
i wyraził dumę z postawy tych "posłów 
i senatorów, którzy stanęli w obronie 
żyda”

Uczestniczącemu w jasnogórskich 
uroczystościach prezydentowi Lecho­
wi W ałęsie  s ta ro s to w ie  dożynek 
Grażyna i Stefan Zbikowscy z diecezji 
płockiej wręczyli tradycyjny bochen 
chleba. Zapewnili prezydenta, że rolni­
cy zrobią wszystko, by chleba nie 
brakowało na polskich ołtarzach i 
stołach.

Lech Wałęsa przyjmując chleb 
złoży ł wsi p o lsk ie j s e rd e c z n e

podziękowania za całoroczny trud rol­
ników, gospodarską troskę o polską 
ziemię, za miłość do niej. Stwierdził, iż 
"polski rolnik więcej słów słyszy złych, 
o  ciemnogrodzie i zacofaniu, o  tym że 
nie dorasta do wyzwań, nie nadąża, nie 
rozumie ducha czasu i  mechanizmów 
ekonomii". D odał, że chłop polski 
słyszy te słowa od lat, często z tych 
samych ust, które "demnogrodem na­
zyw ają w ie rn o ść  tradycy jnym  
wartościom , chłopa czynią kozłem 
ofiarnym własnej ponoć nieudolnośd, 
chybionych pomysłów, bzdurnych kon­
cepcji".

. Prezydent stwierdził, że^niewie- 
•lu dzildostrzega udział wsi w powo­
d ze n iu  p o lsk ic h  re fo rn n  "A to  
właśnie polski chłop zapewnił chleb 
w okresie przełomu, pracowita wieś 
n ie  pad ła pod c iężarem  reform , 
choć zapłaciła za nie drogo i nadal 
płaći".

Nawiązując do problemów nur­
tujących wieś, prezydent powiedział: 
"Macie swój rząd, chłopskiego premie­
ra ,-d o m ag a jc ie  się, .by wasz głos 
słyszany był w Warszawie. Domagajde 
się od rządu racjonalnych i logicznych 
działań, które pozwolą wam efektywnie 
pracować, które*wasz wysiłek i gospo­
darską zapobiegliwość uczynią w pełni 
owocną".

Szpiegowska zdobycz 
Zacharskiego przydatna teraz

Materiały uzyskane w USA przez 
M ariana Zacharskiego są  obecnie 
p rzedm iotem  badań w Polsce — 
ujawnił szef Biura Bezpieczeństwa N a -, 
rodowego Henryk Goiyszewski. "Do­
piero obecnie wyciąga się te rzeczy z 
sejfów i zaczyna nad nimi pracować, 
żeby wprowadzić coś do polskich tech­
nologii" — powiedział Goryszewski.

Szef BBN oświadczył, że "pewne 
rzeczy, które przywiózł dę kraju Ma­
rian Zacha rski — szpieg wywiadu PRL 
w USA — były nie do skonsumowania

w wojskowych instytutach naukowych 
lat 70."

Goiyszewski wyjaśnił, że powodem 
długotrwałego niewykorzystania zdobyczy 
Zacharskiego było opóźnienie polskiej te- 
chniki w stosunku do amerykańskiej.

Zacharski wykradł Amerykanom 
na przełomie lat 70. i 80. wiele bezcen­
nych — zdaniem specjalistów — taje­
mnic wojskowych, m.in. dokumentację 
niewidzialnych dla radarów samolotów 
STEALTH, myśliwców F-15 i systemu 
obrony przeciwrakietowej Patriot.

t o s a
"Rzeczpospolita"

Wyższa inflacja
Widać już, że inflacja liczona od grudnia 1993 do grudnia 1994 roku będzie 

wyższa niż planowana, czyli wyższa niż 23 procent — ujawnia w "Rzeczpospolitej" 
prezes NBP Hanna Gronkiewicz-Waltz.Wskaźnik roczny inflacji w czerwcu i lipcu ' 
wynosił ponad 32, prawie 33 procent. Zdaniem prezes, trudno powiedzieć, ile 
będzie ten wskaźnik wynosił w grudniu, ma nadzieję, że poniżej 30 proc.

Na przyszły rok szef NBP przewiduje inflację wyższą niż 16 procent. O ile 
wyższą — trudno powiedzieć, bo np. nie wiadomo jaką rząd ma koncepcję po­
wstrzymania wzrostu płac po wygaśnięriu ustawy popiwkowej.

"Super Express"

Gwałcił, dusił, masakrował
"Super Express" zamieszcza listę kilkudziesięciu nazwisk, dat i miejsc, w 

których przez 10 lat dokonywał zbrodni Leszek S. — zdaniem gazety największy 
morderca w historii polskiej kryminalistyki.

Usta jest efektem kilkumiesięcznej pracy grupy reporterów "Super Expressu". 
"Ile ludzi pozbawił żyda Leszek P., mieszkaniec Osiek w woj. słupskim?" to 
pytanie stawia gazeta, dodając, że całą prawdę o liczbie ofiar i szczegóły wszystkich 
swoich zbrodni zna tylko morderca, który sam przyznaje się do zabicia 
siedemdziesiędu osób, głównie młodych kobiet.

"Zycie Warszawy"

Geremek: wierzę w obóz 
proreformatorski

Ja chcę, żeby kandydat reprezentował program reform, modernizacji zapo­
czątkowanej w 1989r. I zapewnił pokój społeczny — stwierdził, szef klubu Unii 
Wolnośd Bronisław Geremek, wypowiadając się na łantach "ZW" o stanowisku 
swej partit w wyborach prezydenckich. Jego zdaniem te kryteria spełniają Kuroń i 
Suchocka — najpoważniejsi kandydad Unii. ■

Geremek martwi się tendencją do ideologizacji polityki. Sądzi on, że kampanię 
wyborczą zdominują problemy ałx»rcji i konkordatu., Grozi nam więc wojna reli­
gijna. N ic jesteśmy ani partią klasową, ani ideologiczną — mówi lider UW. My 
musimy być partią młodych pr/edsiębiorętiw, nauczycieli. Jckarzy, ludzi, którzy 
będą w Unii upatrywać szansę dla siebie. A to wymaga wyzwolenia się z doktrynal­
nych uwiązań. Ńłe konkurować z SLD czy zU P, jak mówi Aleksander Smolar, iść 
nie w.lewo, nie w prawo, a do przodu.

.N ie wierzę w odtworzenie obozu solidarnościowego, meble zostały 
połamane — oświadcza Geremek. Wierzę'w obóz proreformatorski; Przed 
pierwszą turą Unia musi -być konsekwentnie w centrum i przewidywać różne 
scenariusze. Oznacza to tyle, że kampanię wyborczą Unia musi prowadzić tak, 
żeby nie odpychać od siebie ani lewicowego ani'prawicowego elektoratu. Nie 
wiadomo przecież, kto wystąpi w drugiej turze jako przeciwnik kandydata, 
którego będzie wspierała Unia. '

"Gazeta Wyborem"

Aksamitna restauracja 
"starego porządku"

Czytając w polskiej prasie o powrocie "komuny", Adam Michnik radzi w "G W" 
wyobrazić sobie prawdziwą restaurację komunizmu — np. ranjic walenie w drzwi, 
dekret o stanie wojennym, rozwiązanie parlamentu,-likwidację partii politycznych, 
cenzurę, tysiące uwięzionych, procesy i wyroki.

Zdaniem Michnika, Polska jest dziś jak zapiekanka przyrodzona z rozmaitych 
ingrediencji, z których każda składa się na smak polskiej demokracji. Ludzie z 
"Solidarności" puścili w ruch Koło Historii; ludzie PRL-u nie cofnęli tego Koła. * 
Oni je uporczywie wyhamowują — twierdzi szef "G W".

Przypomina on, iż wprawdzie restauracje nic przynoszą powrotu starego 
porządku, ale mogą przynieść gangrenę demokracji. Wałęsa i Pawlak są—w opinii 
Michnika — znakami nostalgii za przeszłością bądź solidarnościową, bądź PRL- 
owską. Kto dziś jest znakiem przyszłośd? — pyta autor publikacji "Aksamitna 
restauracja".
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I artystów młodego i starszego po-

"Gumisie" terroryzują Kraków
4 bm. od wczesnych godżirTi^^® 

Krakowie dziennikarze i pra- 
Gazety Krakowskiej" rozpro- 
specjalne, 4-stronicow e 

"juanie dziennika dotyczące "Gumi- 
i °*°bmków lub osobnika ter- 

Kraków groźbami zdeto- 
^niabornbw m ie& e. —
pam-J[azcck znalazłyiię m.in. p 
p o d l S ? » p

i. portret
ocwiLiT”."* “wuincmanego sprawcy 
Wło4au* bomby na dworcu PKS w

Krakowie bm^.-kalendarium wszy-^ 
stkich rozmów telefonicznych, prze­
prowadzonych przez zamachowca w 
ciągu ostatnich 4 dni z redakcją "GK" 
oraz fotokopia listu, napisanego na ma­
szynie przez terrorystę i podpisanego 
— "Gumisie".

Nadkomisarz Józef Gawlik z KWP 
w Krakowie potwierdził, iż w sobotę 
dwa razy terrorysta określił, gdzie, w 
jaki sposób i kiedy ma być złożony wy­

magany okup w wysokości 500 tys. ma - 
■ rek niemieckich. W razie nie otrzyma­

nia okupu groził zdetóńow&iiem w 
mieście ładunków zegarowych. Za 
pierwszym razem pieniądze miały być 
w policyjnym, pustym radiowozie, nikt 
jednak żądanej sumy nie odebrał. Za 
drugim razem okup miał być złożony w 
pociągu relacji Zakopane-Łódź — po­
licja jednak nie zdążyła tam złożyć wy­
maganej sumy.

MrnnIRa kryminalna
Krakowska policja wystosowała 

ap e l do wszystkich osób,' Które 
zgłaszały fałszywe alarmy bombowe w 
mieśde, by nie terroryzowały niepo­
trzebnie miasta. W ciągu 4 dni fałszywe 
alarmy_dotycźyłV m.in. podłożenia 
bomb na dworcaćn PKS i PKP, w bole- . 
lach "Cracoyia^i.TForum", Domu Tury­
sty, w samochodzie stojącym obok 
dworca oraz w redakcji "Gazety Krako­
wskiej". W dągu tych 4 dni policja i 
zatrzymała kilku "bombowych dowci­
pnisiów". Będą oni obciążeni kosztami 
akcji antyterrorystycznych.

kolenia zgromadzono w muzeum w 
Grudziądzu (wpj.toruńskie) na wysta­
wie współczesnego ekslibrisu litewskie* 
go.

Przygotowana przez Litewski 
Klub Twórców Ekslibrisu, i Związek 
Artystów Litwy wystawa prezentuje 
najciekawsze prace ostatnich 30 lat, 
wybrane z dorobku Wileńskich Bien- 
nales Ekslibrisu. Pokazywana była 
wcześniej w kilkunastu krajach. S u ­
pozycja grudziądzka Zawiera praw w 
różnych technikach graficznych, 
które łączy nawiązywanie do tradycji 
tw orzenia osobistych  znaków 
książkowych, sięgającej na Litwie 
początków XV1 w.
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Kto smaczniej nakarmi dzieci?

Społeczeństwo J_ 6 w rz e ś n ia  1 9 9 4  r. s tr .  6

W ubiegłych latach uczniów żywiło przedsię­
biorstwo żywienia zbiorowego i do chwili, aż żyde 
zmusiło liczyć nawet pieniądze państwowe, nikt 
się nie zastanawiał— dobrze to, czy źle. Okazało 
się, że żywienie zbiorowe nie podołało zadaniu. 
Niektórzy zwrócili na to uwagę wcześniej od 
innych. Przed dwoma laty Koleśnicka Szkoła 
Średnia samodzielnie zatroszczyła się o swą 
jadłodajnię.

— Od razu się polepszyło — mówi dyrektor 
Halina Andriukonis— cenę obiadu obniżono do 
50 cL Produkty są świeże, a dania smakowite. W 
owych latach dzieci pracowały na wykopkach w 
spółce rolniczej i za pracę otrzymywały 4 tony 
ziemniaków. Warzywa ze szkolnego ogrodu. Ku­
charze zarabiają nieźle, dlatego się starają. W tym 
roku z ziemniakami będzie gorzej. Może poprosi­
my o pomoc rodziców, ale ceny obiadów nie 
zwiększymy.

W bieżącym roku z "opieki" przedsiębiorstwa 
żywienia zbiorowego rezygnuje większość szkół 
mających jadłodajnie. Dyrektor Szkoły Dziewie- 
niskiej nr 1 Valdemaras Ućkuronis mówi:

— Sprzykrzyło się mieć na swym utrzymaniu 
żywienie zbiorowe. Np. rejonowy wydział oświaty 
miesięcznie przelewał 200 Lt przedsiębiorstwu 
żywienia zbiorowego na naprawę urządzenia 
jadłodajni. A my ich specjalistę widywaliśmy raz 
do roku, ostatnim razem spalił nam kocioł elek­
tryczny. Kucbaize żywienia zbiorowego otrzymu­
ją  zaledwie 40-50 Lt miesięcznie. Zerwaliśmy 
kontakty z tym przedsiębiorstwem, już kupiliśmy 
własne naczynia; Kuchmistrz Lila Straliackiene 
jeździ po zakupy do hurtowni wileńskich (tam 
taniej), mieko i mięso kupujemy od farmerów. 
Nasz elektryk i zast. ds. gospodarczych naprawili 
urządzenie. Zakonserwowaliśmy .ogórki -i pomi­
dory na zimę z własnego ogrodu. Obiad będzie 
kosztował 70 cL

Zrezygnowały ze współpracy z żywieniem 
zbiorowym wielkie jadłodajnie sżkół nr 1 w Solę- 
cznikach i Ejszyszkach, Jąszuńskiej im. M. Ba­
lińskiego. Już gotowe są d ó obsługi uczniów, a 
zajmą się tym miejscowe ZSA, k tó re  wy­
dzierżawiły jadłodajnie. Przedsiębiorstwo żywie­
nia zbiorowego jeszcze ma nadzieję na zachowa­
nie pozycji. Gdy tam  za telefonow ałem ,

odpowiedziano mi, że skoro wielkie szkoły zrezyg­
nują z ich usług, to nie ma sensu troszczyć się ó 
inne.

Przedsiębiorstwo żywienia zbiorowego nie­
potrzebnie udaje, że nie wie o zamiarach szkół: 
samodzielnie żywić dzieci. 24 kwietnia sesja Rady 
rejonowej przedyskutowała problemy oświaty i w 
uchwale zapisano: wydziałowi oświaty od 1 lipca 
zleca się rozwiązać umowę z przedsiębiorstwem 
żywienia zbiorowego. Zarząd rejonowy zobowią­
zuje się pomóc szkołom w nabyciu naczynia.

— Po sesji, w czerwcu '— mówi dyrektor 
Szkoły Jaszuńsldej im. M. Balińskiego Janina Ku­
ryło— odbyło się zebranie dyrektorów, był obec­
ny przedstawiciel żywienia zbiorowego, któremu 
przekazano listę szkół odchodzących od tego 
przedsiębiorstwa. Nasza szkoła wydzierżawi 
jadłodajnię. Mamy nadzieję, że obiady będą 
smaczne. Wcześniej dzieci stale narzekały, że po­
siłki niesmaczne, zup w ogóle nie było.

To zdanie podzielają dyrektorzy Szkoły Ej* 
szyskiej nr 1 Henryk Fedorowicz oraz ze Szkoły 
Solecznickiej n r 1 Stefan Dudojć. Z  przedsię­
biorstwa żywienia zbiorowego kierowano do 
szkół artykuły spożywcze niepotrzebne gdzie in- 1 
dziej, urządzenia naprawiano samodzielnie, cho­
ciaż był to obowiązek przedsiębiorstwa.

Jadłodajnie tych szkół wydzierżawiła ZSA 
"Gardibe". Przewodniczący tej spółki, mającej 
wielki sklep w centrum Solecznik, Stanisław Mar­
kiewicz opowiedział, że szkoły proszą o  pomoc 
materialną, ZSA uznała, że od doraźnej pomocy 
lepsze będzie dzierżawienie jadłodajni (koszty 
dzierżawy pokryć niewielkim narzutem). W  Ej­
szyszkach trzeba było wymienić zniszczone urzą­
dzenia. W Solecznikach ma być otwarty bufet, by 
starszoklasiśd lub nauczyciele mogli posiedzieć 
przy szklance soku czy kawy.

W rejonie jest 45 szkół średnich i dziewięcio­
letnich, i oczywiście, nie wszystkie będą mogły 
zrezygnować,z usług przedsiębiorstwa żywienia 
zbiorowego. Dobrze jednaką że istnieje wybór i 
można się będzie przekonać— kto lepiej nakarmi. 
dzieci. Przecież od tego zależą ich zdrowie i po-; 
stępy w nauce.

P iotr RYNGIEWICZ
Soleczniki

SMUTNE REFLEKSJE Z OKAZJI PIERWSZEGO DZWONKA

Szkoła umiera z woli rodziców
Pierwszy września — to święto dla dzieci w 

wielkich miastach i w małych wsiach. Mimo że 
<*ŷ lfają  długie i trudne dni nauki — dzieciarnia 
chętnie podąża do swych szkół, by spotkać się z 
kolegami i nauczycielami. Kwiaty, odświętne ub­
rania, uśmiechy... Czyż może być inaczej? Nieste­
ty, może. Wioska Kijude w rej. orańskim, moim 
zdaniem, jest zapomniana przez Boga i ludzi. 
Przede wszystkim przez ludzi — no bo dosyć 
problematyczny jest dojazd z Oran do Kijuć. Niby 
są te autobusy, ale też nie zawsze.

Właśnie z powodu transportu śpóźniłam się 
na uroczystość pierwszego dzwonka. Mniejsza o 
to. Dotarłam do jedynej nauczycielki w szkole, 
pani Leonardy Jezukevićiene. Smutna była ta 
nasza rozmowa. Pani Leonarda"pracuj e w Kiju- 
ciach w szkole (4-klasowej) już 34 lata. Z  począt­
ku to była polska szkoła, potem litewsko-polska. 
Dzieciaków zawsze było dużo. W tym zaś roku 
polskie dzieci będą się uczyły w języku litewskim. 
Tylko dwom uczennicom, które teraz uczą się w 
klasie 4, pozwala się skończyć jąw  języku polskim. 
Reszta zmienia język wykładowy na litewski.

Do pierwszej klasy poszło 3 dzieci, do trzeciej 
—  dwoje, jeden człopczyk leży w szpitalu, jeszcze 
jednego mama nie przywiozła skądś, bo nie miała 
czasu. Wszystko to  są polskie dzieci— z polskich 
rodzin. O tym, że mają uczyć się w języku litew­
skim, zadecydowali rodzice. Czym się tłumaczą? 
Po ukończeniu pierwszych 4 klas w Kij udach (po 
polsku) można dalej się uczyć w polskiej szkole w 
Koleśnikach, aż do klasy 12. Jest to 3 km od 
wioski. Z  rana autobus wiezie dzied do Koleśnik, 
ale  wracać właśnie nie ma czym, dopiero późno 
wieczorem . Na p iechotę pokonywać 3  km, 
szczególnie zimą, rzeczywiśde— rzecz to  niezbyt 
przyjemna. Jeśli zaś dzied skończą 4 klasy w jęz. 
litewskim, potem będą mogły uczyć się w szkole 
litewskiej w Wideniach, skąd często chodzą auto­
busy i nie ma z tym problemu. Dla rodziców to 
jest bardzo ważny argument. Jak i ten, że po 
litewskiej szkole łatwiej będzie dalej gdzieś uczyć 

. się czy pracować (coś nam to przypomina, praw­
da?).

Co na ten temat nauczydelka? Pani Leonar­

da ze smutkiem przedstawiła swój punkt widzę* 
nia. Otóż, większość rodzin — to ludzie, którzy 
nie stronią od kieliszka. Ostatni grosz, ostatnią 
krowa— wszystko idzie na "wodę ognistą”, nikogo 
w gruncie rzeczy nie obchodzi, jak się będzie u- 
czyło dziecko. Jeśli by przyjechał Niemiec czy 
Francuz i dał im zapomogę pieniężną, dzieci ’ 
posłano by się uczyć do szkoły niemieckiej czy 
francuskiej. "Proszę pani — mówi nauczydelka.-. ii 
Te dzied nie umieją jeszcze dobrze po polsku 
mówić. Przecież w domu mówi się "po prostemu". 
Litewski dla nich jak tureckie kazanie. My i tak 
mamy nauczanie tego języka 4 razy w tygodniu. 
Mówię im, że trzeba mówić "Labas rytas", "Laba 
diena", a oni na to: "ja nie za parnia taju!" Przedeż 
to kalectwo!"

Inaczej było, gdy starsze pokolenie żyło. Oni 
trzymali się polslcośd i dzied, wnuków lego uczyli. 
N iestety , wymarli babcie i dziadkowie. A 
młodzież, wg. słów nauczydelki, "nie wie sama 
czego chce". Najwyżej bawić się i pić. A szkoła, o 
dziwo, ma wszystkie warunki być polską. Są po­
dręczniki, są polskie lektury przysyłane z Macie­
rzy. Jest też bardzo oddana nauczydelka, która 
martwi się nie tylko o los dzied, ale i całej wsi, o 
tych wszystkich niefortunnych rodziców, co po­
stanowili uczyć swe dzied nie w ojczystym języku. 
Oczywiśde w Wideniach, w litewskiej szkole będą 
mieli dodatkowy narybek. Już dziś wiadome, żę 
przysporzy on naućzydelom niemało kłopotów. 
Pomijając wszelkie patriotyczne rozważania o 
polskości, co tak często lubimy czynić, myślę 
sobie, że jeszcze trudniej będzie się uczyć po li­
tewsku nie znając wcale tego języka małym dzie- 
ciom z Kijuć. Ale kogo to dziś obchodzi? Rodzicę 
są zajęd swoimi sprawami, władze oświatowe re­
jonu orońskiego formalnie są w porządku, bo 
przedeż* polską szkołę zamknąć nie nakazali, zaś 
polskie organizacje społeczne, np. ZPL, który 
mógłby chodażby spróbować wpłynąć na decyzję 
rodziców, jest daleko. A  i zajęty chyba innymi 
sprawami.

Szkoła początkowa w Kij uciach była jedyną i 
ostatnią polską szkołą w rejonie orańskim.

Irena LITWIN

Apelujemy do bogatych ludzi
Jeszcze na długo przed wakacjami 

letnimi w relacji z sesji Świędańsltiej 
Rady Rejonowej pisaliśmy, że Pod- 
brodzka Szkoła Średnia n r 1 wymaga 
remontu. O tym w emocjonalnym wys­
tąpieniu na sesji mówił radny, nauczy- 
del szkoły Stanisław Rogowicz. Zabrz­
miał pierwszy dzwonek nowego roku 
szkolnego, ale zmieniło się niewide. 
Co prawda, dzięki budowlanym pod 
kierunkiem Adolfasa Kibildisa oraz 
staraniom kierownika gospodarczego 
szkoły Niny Wdowiczenko zrobiono 
wszystko możliwe. Ale dzieci nie

weszły do czystych klas, ściany i sufity 
nie są pomalowane od nowa. Na sesji 
mówiono, że szkoła znajduje się w sta­
nie opłakanym: przecieka dach, przy 
tym już dawno. Powoduje to  wilgoć, 
szybko niszczeje cały dom. A  w tym 
domu przebywa ponad 630 dzied z ro­
dzin polskich i rosyjskich, poczynając 
od klas pierwszych i kończąc na matu­
ralnych. 1

Wtedy na sesji nie przyjęto żadnej 
uchwały w tej sprawie. Bo i co można 
było wymyśleć, skoro budżet rejonowy 
świed dziurami. Głowiono się nad tym, -

jak naućzydelom opładć letnie urlopy. 
Dopiero w końcu lata uzbierano jakieś 
pieniądze, aby nieco odnowić elewację 
szkoły. Natomiast nie zdążono z nap­
rawą dachu.

— Nie żywimy urazy do rejonowe­
go wydziału oświaty — mówi dyrektor 
szkoły nauczydelka Łarisa Iljina, p ra­
cująca na tym stanowisku zupełnie nie­
dawno. — Wydział nie ma pieniędzy, 
podobnie jak i my w szkole. Pomagają 
nam w miarę możliwości. A  jak sami 
wiede, te  możliwości są ograniczone. 
Gdyby więc redakcja pomogła w znale­
zieniu bogatego sponsora...

Tak, to beznadziejna sprawa ocze­
kiwać pieniędzy od ubogiego budżetu 
rejonowego. ‘Tymczasem sponsorów

można znaleźć i w samym Podbrodziu, 
i w innych miejscowościach, których 
filie, wydziały, firmy działają i powstają 
w mieście. Podbrodzie znajduje się na 
pierwszym m iejscu w re jon ie pod 
względem bezrobocia. Ale są tu już 
również ludzie, kierownicy różnych 
zamkniętych i otwartych spółek akcyj­
nych, firm, poszczególni przedsiębior­
cy, którzy zgromadzili wystarczająco 
kapitału, aby realnie dopomóc klepią­
cej biedę szkole, ly m  bardziej, że wiele 
dzied dobrze prosperujących przed­
siębiorców tu się uczy. Koordynato- 
rem-i pomocnikiem w organizowaniu 
akcji sponsorowania mogłoby się stać 
merostwo miejskie, którym kieruje 
energiczny młody człowiek Kazimierz

Bepierszcz. Sądzimy, że ten pomysł, 
który wysunęli i dyrektor, i nauczycie­
le, i rodzice, jest wart lego, aby zabrać 
się do wcielania go w żyde.

Ze swej strony, publikując tę no­
tatkę redakcja apeluje do bogatych 
ludzi: pomóżcie szkole i dzied om. ~a

Nikołaj NIEZAMOW

P.S. Gdy m ateria ł ten  szykowa­
no do d iuku, n a  posiedzeniu zarządu 
rejonowego postanowiono przydzie­
lić 60 tys. litów na rem ont szkół pod- 
b ro d z k ie j , n o w o św lę c laó sk ie j I 
p reńskiej. Naturalnie, ie  tego mało. 
Ale początek J n i  Jest, błysnęła na­
dzieja.

poMBYPRĄWNE Spor o pracę rozstrzyga sąd
Z  1 9 8 1  r .  p r a c u ję  w 

Państwowo-Akcyjnym P rzed się­
biorstwie —  hotelu  T ie tu v a "  w 
charakterze inżyniera w dziale za­
opatrzenia m aterialnego hotelu. 
D o 7 w rześnia 1993 r. nie m iałam  
od kierownictwa żadnych upom ­
nień i nagan. Sum iennie wykony­
wałam swe obowiązki i należycie 
w yw iązyw ałam  s ię  z  p ra cy . 3 
września 1993 r. spotkało m nie 
n ie s z c z ę ś c ie  —  p o c h o w a ła m  
męża. Po pogrzebie dyrek to r ge­
neralny R. M iknius pozwolił mi 
k ilka dni nie przyjść do pracy. Po­
dziękowałam i trzy dni spędziłam  
w domu w sm utku  i zadumie. Gdy 
zaś 7 września 1993 r. wróciłam do 
pracy, co usłyszałam z u s t pomoc­
nika dyrektora O. Vi tartiene to  to, 
że udzielono mi surowej nagany 
za nieprzybycie do pracy . Po­
myślałam, że to  nieporozum ienie. 
Zwróciłam się więc do dyrektora. 
Zdziwił m nie bardzo fakt, że dy­
re k to r "zapomniał" poprzednich 
słów, co do.wolnych dni. O state­
cznie "pożałował" m nie: surow ą 
naganę zam ienił na upomnienie. 
M ało tego . P rzen iesiono  m oje 
m iejsce pracy z centrum  m iasta w 
odległy zakątek stolicy —  G órne

P o n ary . N a s tę p n ie  o trzy m a ła m  
uprzedzenie, że będę zw olniona z 
p racy z powodu redukcji m iejsc. 
A i nareszcie s ta ło  się! 1  lu tego 
1994  r .  z o s ta ła m  zw o ln io n a  z 
p racy według a r t. 29 p. 6 Ustawy 
"O umowie o pracę" za absencję 
(n ie przybycie do  pracy). Oczy­
wiście, i e  to  m oje nieprzyjście do 
p racy  było p rzez ad m in is tra c ję  
sfabrykowane. Zw róciłam  się do I 
D zielnicowego S ąd u  W ilna. Sę­
dzia V. Leonas po dokładnym  zba­
d an iu  dowodów m oich i pozw ane­
go 20 kw ietnia b r. powziął decyzję, 
zgodnie z  k tó rą  przywrócono m nie 
do pracy. Sąd Najwyższy R L  swym 
orzeczeniem  z dn. 21 czerwca br. 
zatw ierdził decyzję sądu  dzielni­
cowego.

N a tym nagonka n ie kończyła 
się. Od 8 lipca do 5 s ie rp n ia  br. 
b y ła m  n a  u r lo p ie .  D o  p ra c y  
wróciłam  jed n a k  8 s ie rp n ia , po­
nieważ od 1 do 7 sierp n ia  choro­
wałam. Po u rlopie od razu  wręczo­
no mi 2 dokum enty. Pierwszy —  
to  uprzedzenie, że po upływie 2 
miesięcy będę zw olniona znów z 
pow odu red u k cji m ie jsc  pracy. 
D rugi —  dyspozycja z dn. 4 s ie rp ­
n ia br., ie  od 5 sierpn ia przesuw a

s ię  m n ie  n a  przym usow y przestó j 
pod p re te k s te m , że  n ie  m a d la  
m n ie  p racy . N ie zgadzam  s ię  z 
tym . U w ażam , i e  ad m in is tra c ja  
p o s tę p u je  n ie p ra w n ie . Bow iem  
n ad a l m a n a  celu "rozpraw ić się" z 
p racow nikiem , k tó ry  n ie  d ą je  za 
w ygraną w walce —  k ierow nika z 
podw ładnym . J a k  m am  zachować 
s ię  da le j?  Czy w a rto  kontynuow ać 
w alkę?

W ładysława ALEKNIENĆ
m. Wilno

N ie p r z y p a d k o w o  ta k  
szczegółowo naśw ietliłam konflikt 
p rzełożonego z jeg o  podw ładną. 
S ą  to  bow iem  dziś zjawiska nag­
m inne. Z ais te  należy się tu taj p e ­
ten tce  pochw ała, bow iem  wyto­
c z y ła  p r a w d z iw ą  w a lk ę  z 
urzędnikam i, którzy n a  różne spo­
soby, w  tym też  ud ek a jąc  się do 
nieprawnych posunięć, rozpraw ia­
j ą  się z  niepożądanym i im  pracow ­
nikami.

N ie  b ę d ę  k o m e n to w a ła  
zaszłości d o  20 kwietnia br., bo ­
wiem sąd  ju ż  podjął decyzję, która 
nabrała mocy prawnej. Jeśli chodzi 
natom iast o  ciąg dalszy konfliktu, 
to  adm inistracja nie m a ra g i. P o

pierw sze, w  spraw ie decyzji co  do  
przesunięcia pracow nika n a  przy­
m usowy przestój n ie z  jeg o  winy. 
N adm ienię , że  p rz estó j— to  wyjąt­
kow e zjawisko w  sferze produkcyj­
n ej, k iedy p racow nik  lu b  g ru p a 
pracow ników  z przyczyn p ro d u k ­
cyjnych nie m a tymczasowo za ję­
c ia , o m ó w io n eg o  w  u m o w ie  o  
p racę . Skierow ać pracow nika na 
przymusow y przestój m ożna tylko 
w  tym  przypadku, kiedy n ie  m a 
możliwości przenieść go d o  innej 
pracy. T o  znaczy, że pracownik, 
m a jąc  odpow iedn ie kwalifikacje 
m ógłby wykonywać inną  p racę w 
za k resie  teg o  sam eg o  przedsię­
biorstw a, instytucji. Jeśli natom iast 
n ie m a pracy, k tó rą  pracow nik m a 
wykonywać zgodnie z um ow ą, a 
także n ie m a wakatu (innej pracy), 
to  pracownikowi zgodnie z  dyspo­
zycją kierownictwa d a je  się przy­
m usowy urlop, czyli tzw. przestój. 
A rtykuł 9  ustawy R L  "O wynagro­
d z e n ia c h  z a  p ra cę"  p rz ew id u je  
opłacanie dni przestoju. W ielkość 
jeg o  nie m oże być niższa niż usta­
lo n a  p rz e z  p aństw o  m in im alna  
stawka za każdą godzinę przestoju, 
albo  op łata stanow i wielkość mini­
m a ln e j  p ła c y  z a ro b k o w e j (5.6 
litów ). S koro , ja k  w skazuje W . 
A leknienć, je j p racę wykonuje inna 
osoba, k tó rą  przyjęto d o  prący w

o k re s ie  u rlo p u  poszkodow anej, 
p r z e s u n ię c ie  n a  p rz y m u so w y  
przestój je s t  w brew  praw u.

Z achodzi tu  jeszcze jed n o  na­
ruszenie praw a. A  m ianow ide, jeśfi 
pracow nik w okresie swego rocz­
nego urlopu  chorow ał, t o  zgodnie 
z  ar t. 10 U staw y R L  "O urlopach" 
z dn. 17 g rudnia 1991 r. kierownik 
powinien przedłużyć u rlop  na ilość 
dni, w  których pracow nik chorował 
i m iał zw olnienie lekarskie.

N a le ż a ło  w ię c  p rz e d łu ż y ć  
u rlo p , a  późnie j z  kolei rozstrzyg­
n ąć  kw estię p rz e s to ju . Poniew aż 
ad m in is trac ja  teg o  n ie  uczyniła, 
ra d zę  zw rócić się d o  sw ojej ko­
m isji o rzekającej w  sp o ra ch  wy­
nikłych z e  sto su n k ó w  pracy. W  
przypadku, jeśli kom isja ta  podej­
m ie  negatyw ną p e te n tc e  decyzję) 
n a le ży  w  te rm in ie  10  dn i zas­
karżyć j ą  d o  zw iązku zawodowe-,-, 
go . N a to m iast, jeśliby i tam  nie 
rozstrzygn ięto  sp o ru  n a  korzyść 
p ra c o w n ik a , to  m a  o n  praw o  
z w ró c ić  s ię  d o  s ą d u  z  pow ó^ 
dztw em  w  te rm in ie  1 m iesiącaod  
d n ia  posiedzen ia zw iązku zawo­
dow ego. Spory w ynikające ze sto- 
s u n k ó w  p ra c y  n ie  p o d le g a ją  
op łac ie  skarbow ej.

Leonarda JURGIELEWICZ,
praw niK
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Dach nad głową na pół roku
Trafiam na iście rodzinny ob- 

W telewizji leciał film przy­
godowy, więc nic dziwnego, że 
zgrom adził praw ie w szystk ich
mieszkańców.

pokoje byty puste. Jak  też  gabi­
net dyrektora. Z a  chw ilę s ię  
okazało, że razem g  mieszkańcami 
oglądał video, k tó re  n o ta b e n e  
przywiózł z  własnego domu.

Nie pierwszy wieczór tak  po 
pracy tu wpada. Nie dlatego, t e  
sprawdza, ale chętnie rozmawia z 
tymi ludźmi, k tó ry c h  losy  s ą  
naprawdę bardzo zagmatwane i w 
wielu przypadkach po prostu tragi­
czne.

Gdy ogłoszono k o n k u rs  n a  
objęcie stanowiska dyrektora p ier­
wszego w Wilnie Dom u N odego-

nie wahał, złożył p o d an ie . M a 
wykształcenie techniczne, ale wie­
loletnia praca w szkole zawód owo- 
technicznej zostawiła swój ślad,

Trzeba było zaczynać n ie  od  
pracy z ludźmi, a  od rem ontu, tego 
największego. K to  c h o ć  r a z  
atacctziłMiasteczko P ó łn o c n e—  ■ 
to ma obraz, jakwyglądają tu  gm a­
chy. Conie zdążyło zepsuć wojsko 
— tego dokonali sami wilnianie. 
Powyłamywane drzwi, okna bez fu- 
tryn, zwały gruzu, śmieci. W  takim  
też stanie był i ten budynek, który 
na mocy uchwały Sam orządu m. 
Wilna w p a ź d z ie rn ik u  ro k u  
ubiegłego został wyznaczony pod 
przyszły Dom Noclegowy.

Biorąc pod uwagę, że  prace 
rozpoczęto tu około Nowego R o ­
ku, a już w sierpniu święciliśmy 
otwarcie, chce się od razu wyróżnić 
usługę dyrektora, bo  bez  je g o  
wergn, inwencji budowlani tego by 
ńedotenafi.

Sam o sobie mówi niechętnie, 
bo co tam do mówienia, co­

dzienne rzeczy  p r z y z ie m n e , 
załatwianie m ebli, m a te racó w , 

pościeli, zagospodarowanie 
kuchni". Ma na szczęście energicz- 
ne8® pomocnika od spraw gospo- 
^czych, ale czy energia sam a coś 
ẑ a» na wszystko potrzebne są 
pieniądze. Co prawda, n ie tylko 

wydzieliło Środki, włączył się 
tego 'C a r i ta s " ,  Z a k o n  

ale pomoc taka potrzeb- 
08 jest stale, codziennie.

Dom Noclegowy bezapelacyj- 
jw  najschludniejszym budyn- 

pau W całym  M ia s te c z k u  
ocnym. Pokoje w zasadzie 

'J^yosobowe. Natryski, nieźle 
/9P*St?oiia kuchnia, gdzie każdy 
0026 *am gotować.

Pościel jest też własnością D o­

m u Noclegowego i pracownicy tej 
placówki w ożą j ą  d o  prania. Z  tym 
w ożeniem  je s t praw da problem , bo 
D o m  nie m a  środka lokomocji. Jak  
coś trzeba, to  pan  E dvardas sam  
zasiada d o  w łasnego au ta .

M ieszkańców tu  n a  dzień dzi­
siejszy 18, obliczony je s t n a  40.

—  O c z y w iśc ie  m o g lib y śm y  
zapełnić te  pokoje dosłow nie w  cią­
gu dnia, bo  wielu bezdom nych p o ­
trzebuje dachu nad  głową. A le cen­
tru m  opieki społecznej, k tó re  daje  
skierow ania, Wybiera ludzi najba r­
dziej potrzebujących, takich, którzy 
napraw dę chcą pracow ać, żyć no r­
m alnie,, k tórych drogi życiowe nie 
były napraw dę łatw e —  mówi pan 
Jab lonskis. —  Z re sz tą  p o rozm a­
wiajcie z  nim i sami.

V idas K asperaitis początkow o 
się w aha, bo: "Cóż to  ja  w am  będ ę 
opow iadał, o  b iedzie , kalectw ie. 
Z re sz tą  i ta k  jes tem  szczęściarzem. 
Żyję. A  byłem  dosłownie w łos od 
śm ierci. P racow ałem  przy budow ie 
dom u w  Jerozolim ce i tu  spadłem  z 
trzeciego p iętra . Sam  nie wiem, jak  
to  s ię  s ta ło . D z ie ń  był b a rd z o  
słotny, a  ja  strasznie śpieszyłem, no  
i noga m i się pośliznęła. T rzecie 
piętro , a  żyję. C o  praw da, jestem  
inwalidą drugiej grupy, ale...

D la c z e g o  tu ?  G d z ie ś  b y ć  
m uszę. M ieszkałem  u siostry przy 
ulicy Atelties. A le ona m a rodzinę 
—  m ęż a, dw oje dzieci. I  je d e n  
p o k ó j .  R o z u m ie m , j a k  j e j  
przeszkadzałem , chociaż nigdy m i 
tego  nie powiedziała. W ięc, gdy się 
d o w ie d z ia łe m  o  ta k im  D o m u , 
dożyłem  podanie w  cen trum  O pie­
ki Społecznej.

Owszem  m iałem  kiedyś swoje 
m ieszkan ie . 2-poko jow e . Ż o n ę , 
córkę, syna. A le zechciałem  w  1985 
ro k u  zarobić. Była ro d z in a , p o ­
trz e b n e  były p ien iądze. M iałem  
fach w  ręku , byłem  wiertniczym, 
wyjechałem więc na Północ. He to  
kilom etrów  przejechałem , ile tej

z lodow aciałej z iem i trz e b a  było 
wyw iercić? A le  n ie  narzeka łem . 
M iało się siły, pieniądze były duże, 
wysyłałem j e  d o  dom u.

A  gdy wróciłem  w 1991 roku 
o k azało  się, że  d o m u  n ie  m am . 
Ż o n a  m ieszkanie sprzedała . N ie 
chciała też  m nie widzieć, był inny. 
Z osta łem  sam . B ez pracy. B ra t, bu ­
dowlany mówi: chodź n a  budowę. 
Poszedłem . N iedługo pracow ałem , 
zdarzył się  ten  wypadek. M iałem

jed n a k  szczęście, żyję. Szkoda, że 
n ie m ogę znaleźć żadnego zajęcia 
—  w ia d o m o , z  p r a c ą  o b e c n ie  
niełatw o, a  fizycznie pracow ać nie 
m ogę. B ardzo  wfęc m i się  dzień 
dłuży. Z re sz tą  110 litów inwalidz­
twa, ja k  żyć? Czy dobrze się tu  żyje? 
D obrze, że  je s t ten  choć chwilowy 
dach nad  głową, ale  proszę pani, 
każdy  cz łow iek  ch c e  m ieć  swój 
d o m , sz c z e g ó ln ie  t e n ,  k to  go  
utraćiL ."

—  N o  to  m nie je s t ładniej —  
mówi drugi m ój rozm ów ca Stanis- 
Iovas Żilionis —  b p  ja  n ie m iałem  
własnego dom u. M oże w bardzo 
wczesnym dzieciństwie, ale  go nie 
pam iętam , naw et we śnie m i się nie 
jawi. Jak  m ógłbym  go śnić, kiedy 
m nie m atka oddała do  D om u Dzie­
cka. M iałem  wtedy dwa lata. Był 
okres, kiedy próbow ałem  m atkę 
odnaleźć, dyrektorka D om u Dzie- 
cka pokazała m i zd ję d e  1 dała ad-

res , gdzie m ieszkała. N apisałem  
l i s t .  N ie d łu g o  c z e k a łe m  n a  
odpow iedź, po  kilku dniach list 
pow rócił z  adnotacją: ad resatka 
wyjechała na stałe do  Polski.

Potem  tęsknota się stępiła. Byli 
k o led z y . Z  n im i ja k o  14 -le tn i 
ch ło p a k  do k o n ałe m  pierw szego 
włam ania d g jd o sk u , który był w 
pobliżu D om u Dziecka. T ak  nęciły 
to w a r y , a  z r e s z t ą  c h c ia ło  s ię  
spróbować. M oże się uda. U dało  
się. T en  raz. Pierwszy. Jedyny. P o ­
tem  ilekroć robiliśmy takie skoki—  
zawsze w padałem . I  każdy raz wy­
roki były dłuższe. B o  wiadom o 
re c y d y w is ta .  I le  l a t  w su m ie  
sp ęd z iłe m  w  w ięzieniu? 24 . N a 
w olności nie byłem  nigdy długo. 
Z re sz tą  nie m iałem  gdzie być. Nikt 
m ię nigdzie n ie czekał. P raw da, 
m ia łem  k ró tk o  ta k ą  szansę, we 
wczesnej młodości, kiedy ożeniłem 
się. A le  znów  n ie  wytrzymałem : 
W p a d łe m . K ied y  . t r a f i łe m  d o  
w ię z ie n ia ,, s a m  p o p ro s i łe m  o 
rozw ód . P rzy jeżdża li teściow ie , 
żona G e n u tć  mówiła, żebym nie 
śpieszył, że  będzie na m nie czekać. 
D laczego  tó  zrobiłem ? D laczego ' 
podałem  n a  rozwód? Tyiko dlate­
go, że sam  jestem  we wszystkim 
w in n y . T r o c h ę ' k o le d z y . C i z  
wolności. B o  kiedy trafiałem  na 
wolność, to  zawsze "pomagali" mi 
trafić z  pow rotem .

Pierwszy raz  w  życiu pracuję. 
Sam; z  własnej woli. B o  w.więzieniu 
człowiek pracow ał z m usu, za psie 
grosze.

D yrektor tego D om u pom ógł 
m i znaleźć pracę. N a jak  długo? 
N ie wiem. M am  49  l a t  W idzę już 
żyde inaczej. C o  nie znaczy, że za­
chwyca m ię żyde "wolnych" ludzi. 
W  więzieniu są  swoje prawa, ale 
ludzie są  w obec siebie bardziej bli­
scy niż d  z  w olnośd. Szczególnie 
ostatnio.

Sam ułożyłem sobie takie żyde. 
Jestem  złodziejem. Nie, nie tym, 
który zbudow ał kamienicę i jeździ 
najdroższym sam ochodem . Ale je ­
s t e m  c h y b a  s t ra s z n ie j s z y m  
złodziejem, bo  okradałem  sam  sie­
bie...

T en  D om  jest dla nich przysta­
n ią  n a  p ó ł ro k u . M o g ą  p o b y t 
przedłużyć jeszcze na dwa miesią­
ce. Czyli n a  osiem miesięcy mleć 
zapewniony dach nad głową. A  po­
tem ? Znów  pow rót do więzienia, z 
k tó reg o  w iększość mieszkańców 
przyszła.

—  D oskonale rozumiemy, że 
nie zmienimy tu  ludzi, nie stawiamy

też takiego zadania— mówi E . Jab ­
lonskis. —  Ale m oże ktoś z nich 
rozpocznie inne żyde. Z resztą nie 
wszyscy są  przestępcami.

Wielu z nich żyde biło dotkli­
wie. N ic więc dziwnego, że m ają żal 
do  wszystkich, że  nie chcieli też 
rozm aw iać ze  m ną. B o  i co im 
m o g łe m  p o w ie d z ie ć .  C zym  
pom óc?

—S p ró b u jc ie  w sz y stk ich  za ­
trudnić —  kontynuuje dyrektor.—  
O w szem , s ą  za re je s tro w an i na 
giełdzie pracy. Ale co to  takiego, 
w iede sami. P rzez osobiste konta­
kty u d ało  m i się dla kilku osób 
załatwić pracę. Ale to  kropla.

"C aritas" , Z a k o n  M altański 
trochę pom aga. Ale żaden dziś tak 
modny sponsor nie chce wesprzeć 
naszego D om u.

Zbliża się jesień. Tak potrzeb­
n e  je s t  d e p łe  obuw ie, ubranie. 
Dostałem  kilka par butów — wszy­
stk ie  4 0  ro z m ia r. .W ięc m uszę 
zmieniać, szukać.

Byty też  paczki żywnośaowe. 
Konserw y. Niedużo,- ale  zawsze 
coś. B o jeżeli nie m a pracy, nie ma 
pieniędzy —  to  jak  żyć? C o  jeść? 
W ięc nic dziwnego, że najczęściej w 
k u c h n i  c z u ję  z a p a c h  k a r to f l i  
sm ażonej, albo gotowanej! N a nor? 
m alne wyżywienie —  tych ludzi nie 
stać. Ćzy m am  tu  posterunek poli­
cji? Nie, tylko dyżurni. Na razie in­
terwencja policji nie była potrzeb­
na. Mieliśmy, co prawda, incydent, 
ale  sam i m ieszkańcy zrobili po­
rządek. Sami też dbają o  czystość w 
pokojach. M oże dlatego, że Dom  
jes t nowy, a m oże dlatego, że to 
własny (choć chwilowy), panuje tu 
napraw dę wzorowy porządek.

Naiwnością by było wyrażać za­
chwyty nad  jego  istnieniem. Nie 
każdy bezdomny, ten nocujący na 
ław kach drogowych i w parkach 
marzy, by tu mieszkać. Z a  czysto tu 
dla wielu, za porządnie. M uszą 
mieć swe slumsy. Ale dla wielu lu­
dzi skrzywdzonych przez los jest to 
przysłow iow a słom ka, za k tó rą  
choe się zaczepić. A  może jednak 
utrzyma?

Helena GŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIA CH: bram a Do­

m u Noclegowego zawsze otwarta; 
ta k  wygląda jeden  z tradycyjnych 
pokoi —  łóżko, szafeczka, kilka 
krzeseł, n a  ścianach wieszadła, w 
kąteczku lub  pod łóżkiem własne 
zw iniątko; d y rek to r wileńskiego ' 
D om u N oclegow ego E d y a rd a s  
Jablonskis.

Fot. Tadeusz Wainiewicz

Dobry początek
P rze d  dom em  pojaw iła s ię  

wstrętna kałuża, ale bynajmniej nie de­
szczowa. Niestety, od fatalnie posta­
wionego przez kogoś auta. Teraz wszy­
scy schodząc po schodach zmuszeni są 
od razu w nią trafiać, podobnie wra­
cając do bloku. Każdy w duchu klnie na 
brak kultury motoryzacyjnej.

A le o to  pojaw ił się  o sta tn io  
wehikuł w mieście (może niejeden), 
który takim beztroskim właścicielom 
pojazdów robi niejako figla. Już nie- 
jedn to stwierdził wyglądając, czy aby

sam ochód sto i na miejscu, gdzie 
zaparkował. Co to? O rety! Biegnie za­
niepokojony i się okazuje, że jego 
własny wóz w najlepszym razie stoi już 
na platformie policyjnej albo już został 
wywieziony. Drogówka otrzymała je z 
zagranicy i znajdując naruszenia przy 
parkowaniu w dowolnym miejscu wy­
wozi wóz naruszyciela. Oczywiście, 
odebranie go dziś słono kosztuje. Pe­
wien rygor w tej dziedzinie jest wielce 
pożądany, przynajmniej będzie więcej 
porządku z niezdyscyplinowanymi

samochodziarzami. Właśnie, żeby jesz­
cze uwzględniano czystość w miejscach 
postoju, na podwórkach, czy parkin­
gach. Plaga tęczowych kałuż naprawdę 
je s t nagm inna. A kiedyż biedna 
skażona ziemia sama się odrodzi? Czyż 
troska o zachowanie czystości nie jest 
dobrem  dla nas wszystkich i nie 
powinniśmy gremislnie o to dbać? W 
pierwszej kolejności właściciele wszel­
kich pojazdów,

D. WEROWSKA

Z esta w  pszygotow ała 
H e le n a  G ŁA D K O W SK A
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Wileńskie spotkania z Polską
Rozmowa z I sekretarzem Ambasady RP w Wilnie Wojciechem Wróblewskim

W kręgu lektur

—- Mamy Jesień, a  z nią zazwyezą) 
nasilenie różnych imprez kultural­
nych. Czego możemy się spodziewać w 
najbliższym czasie?

— Zaczynamy od imprezy, która 
jest próbą wprowadzenia na rynek lite­
wski polskich czasopism. Kiedyś 
docierały tutaj "Polityka", "Kultura", 
"Życie Literackie", "Przekrój", "Pano­
rama", "Kobieta i Życie", szereg innych 
tytułów. Niestety, to  s ię  urwało, 
głównie z powodu różnicy cen. Obecnie 
ceny się wyrównały. Dlatego też z  ini­
cjatywy Ambasady odbędzie się pro­
mocja czasopism polskich. Wysłaliśmy 
ofertę do ponad 100 tytułów w Polsce. 
Zgłosiło udział 17 redakcji, które za­
prezentują 32 tytuły. Wśród nich są ta­
kie znane jak "Polityka", "Wprost", 
"R zeczpospo lita”, "Trybuna", 
"Przekrój", "Przyjaciółka", "Przegląd 

. Sportowy", "Hasło O grodnicze", 
również wydawnictwo Prószyński i S-ka 
— zaprezentuje szeroką gamę czaso­
pism.

Impreza ma mieć formę festynu. 
Odbędzie się w sobotę i niedzielę na 
Placu Ratuszowym, od godz. 12 do 19.

— Spodziewany je s t  przyjazd 
przedstawicieli tych czasopism?

— Każde wydawnictwo organizuje 
własne stoisko. Będzie ono zaopatrzo­
ne w różnego rodzaju materiały rekla­
mowe, pisma, m. in. rozdawane gratiso­
wo. Można więc będzie się zapoznać z - 
konkretnym wydawnictwem i zasadami

jego prenumeraty. Cała impreza będzie 
transmitowana przez radio "Znad Wi­
lii", zorganizuje ono także konkursy z 
nagrodami. Czynne będą stoiska z pol­
skim piwem. Przewidziano szereg in­
nych atrakcji,, na razie ich jednak nie 
zdradzę.

— Czynił Pan w zeszłym roka sta­
rania zorganizowania w Wilnie wysta­
wy malarstwa Wojciecha Weissa, arty­
sty, którego dzieła Wilno oglądało W 
1903 roka na prgrgolowancj pracz F. 
Ruszczyca wystawie Krakowskiego To­
warzystwa Artystów "Sztuka". Wtedy też 
pokazano malarstwo Chełmońskiego, 
Wyczółkowskiego, Malczewskiego, pro­
jekty witraży Wyspiańskiego, rzeźby 
Dunikowskiego 1 wielu innych. Czy jest 
nadzieja na ponowne sprowadzenie 
dzieł tego artysty?

— Z  udziałem Ambasady odbyło 
się w Wilnie już kilkanaście wystaw ar­
tystycznych. Obecna propozycja zor­
ganizowania ekspozycji (kieł Wojcie­
cha Weissa pochodziła z Krakowa. 
Przekazałem ją  do Muzeum Sztuki Li­
twy. Dyrektor Budrys zaproponował 
sformułowanie umowy o współpracy 
obu placówek. W ramach jej można 
zrealizować tę wystawę. Będziemy, 
oczywiście, pośredniczyli między obu 
placówkami, jeśli zajdżie taka potrze­
ba.

Jeżeli chodzi o  Kraków, to  w 
p a ź d z ie rn ik u  p raw d o p o d o b n ie  
przybędzie delegacja z tego miasta ż

prezydentem Krakowa. Cel — sfinali­
zowanie umowy dotyczącej obiektu w 
Wilnie, w którym ma się rozlokować 
Ośrodek Informacji Miasta Krakowa. 
Wileńskie władze miejskie przydzieliły 
już budynek na Zarzeczu (nb. zupełna 
ruina). Jak wiadomo Ośrodek Miasta 
Wilna działa już od ponad roku w Kra­
kowie.

Przy okazji .delegacja przywiezie 
daty w postaci biblioteki dia Szkoły Ja­
na Pawła II w Wilnie.

W grudniu planujemy otwarcie wy­
stawy z okazji konferencji nt. romanty­
zmu organizowanej przez A  Kaledę z 
Uniwersytetu Wileńskiego. Chcemy 
zaprezentować współczesne wydania 
pozycji dotyczących romantyzmu, z 
następnym przekazaniem wszystkich 
książek Uniwersytetowi Wileńskiemu.

We wrześniu-paździemiku oczeki­
wane są kolejne transporty książek dla 
polskich szkół i bibliotek. W arto 
zaznaczyć, że wydawnictwo Prószyński 
i S-ka przekazało już w tym celu ponad 
100 tys. tytułów. Natomiast "Czytelnik" 
za pośrednictwem Ambasady dostar­
cza książki iin. wydawnictwa do Biblio­
teki im. A  Mickiewicza, która przeka­
zu je  je  ta k ż e  d o  pod leg łych  je j 
bibliotek.

Mamy też pewne projekty dotyczą­
ce teatru, o których poinformujemy.

— Dziękuję za rozmowę.

Halina JOTKIAŁŁO

Kresy — to takie krechy

Afisz koncertowy września
* Przed oficjalnym otwarciem sezonu * Program "eksportowy dla wilnian" 

* Muska ham ana liczy Już 20 lat* Orkiestra Gintarasa Rinkevi£iusa wybrała 
"Requiem" Webbera * Wileński Festiwal Kwartetów Smyczkowych zgromadził 
znanych wykonawców

Jeszcze przed oficjalną inaugu­
ra c ją  sezonu koncertow ego (16 
września) melomani po letnim wypo­
czynku od koncertów będą mogli 
wysłuchać kilku ciekawych pro ­
gramów. 6 września w sali filharmonii 
wystąpi chór z Japonii, a następnego 
wieczora w Sali Barokowej program 
muzyki dawnej wykonają zespół instru­
mentalny "Atrium musicum" i organi­
sta Tomas Bakućkmis. 11 września w 
Sali Barokowej trzej wyśmienici instru­
mentaliści Leonid Mielnik, Borys Tra- 
ub i Waleń tin Kapłun zaprezentują 
najlepsze melodie klasyków.

16 września Litewska Narodowa 
O rk ie s tra  Sym foniczna zap ro si 
słuchaczy na otwarcie nowego sezonu 
koncertowego. Cały październik orkie­
stra spędzi na występach gościnnych w 
Niemczech, Holandii, Belgii i Wielkiej 
Biytanii. Zespół wystąpi w salach 
światowej sławy — amsterdamskiej 
"Concertgebouw" i londyńskiej "Barbi- 
can center". W programie inaugurują­
cym sezon wilnianie usłyszą znanego na 
świede, zamieszkałego obecnie w An­
glii rosyjskiego pianistę D ml tri ja AJe- 
ksiejewa, który w swoim czasie niejed­
nokrotnie występował na Litwie. Zagra 
on Drugi Koncert Fortepianowy D. 
Szostakowicza. Narodowa Orkiestra 
Symfoniczna pod batutą Juozasa Do- 
markasa rozpocznie program Piątą 
sym fonią L . van B eethovena, a 
zakończy uwerturą-fantazją P. Czajko­
wskiego do "Romea i Julii" Szekspira.

20 września do sali filharmonii za­
prosi wilnian obchodzący swój jubile­
usz 204eda zespół muzyki kameralnej 
"Musica humana". Zespół pod kierun­
kiem flecisty Algirdasa Vizgirdy wiele 
dokonał w sferze propagowania muzyki 
dawnej iwspółczesnęj. Wyjątkowo zna­
czący jest okres ostatnich trzech lat ——

monumentalny cyld koncertów "Daw­
na muzyka europejska".

. 22 września swój sezon koncerto­
wy w sali filharmonii zainauguruje też 
Państwowa Orkiestra Symfoniczna z 
Gin tarasem Rinkevićiusem na czele, 
która nie wiadomo dlaczego na tę miłą 
okazję wybrała żałobny utwór A L . We­
bbera "Reąuiem".

W ostatnim tygodniu września wszy­
stk ie  w ieczory w sali filharm onii 
poświęcone będą VII Wileńskiemu Fe­
stiwalowi Kwartetów Smyczkowych, w 
którym wezmą udział M andelring 
(Hamburg), Yggdrasil (Sztokholm), 
Talliński (Estonia) oraz tn y  nasze kwar­
tety. 24 września festiwal zainauguruje 
Kwartet M.K ćiurlionisa, do którego 
dramatycznego programu jasny kontrast 
wniesie śpiewaczka Judita Leitaite. W 
pięknym  p ro g ram ie  K w arte tu  
Wileńskiego (25.IX), na który się złożą 
utwory J. Haydna, W A  Mozarta i L. van 
Beethovena, weźmie udział francuski at­
eista P ierre-H enri X uereb , który 
towarzyszyć będzie wykonaniu perły mu- 
zyki kameralnej W A  Mozarta — kwin­
tetu smyczkowego g-moll, KV 516.

T allińsk i kw artet smyczkowy 
(27.IX) wybierając program podjął 
dosyć śmiałą decyzję r-? zapoznać 
słuchaczy litewskich z muzyką własną i 
współczesną kompozytorów skandyna­
wskich. A zespół szwedzki (29.DC) nie 
odważył się podążyć za przykładem 
tallińczyków i muzyce swego kraju 
poświęcił tylko pierwszą część koncer­
tu, przeznaczając drugą na wykonanie 
Dziewiątego Kwartetu L. van Beetho- 
vena .'

W programie Kwartetu Litewskie­
go (28.IX) obok Dziesiątego Kwartetu 
L. van Beethovena i Jedenastego 
Kwanetu D. Szostakowicza wykonany 
zostanie Drugi Kwartet A  Szendero-

wa, w którym weźmie też udział sam 
autor (klawesyn).

Litwa od dawna słynie z wyko­
nawców muzyki kameralnej, toteż w ra­
mach festiwalowego program u 30 
września o god. 14 w sali Akademii Mu­
zycznej wystąpią cztery młodzieżowe 
kwartety smyczkowe. i  K

• C ie k aw ie  za p o w iad a  s ię  te ż  
finałowy koncert festiwalu 30 września 
w iec zo re m  w s a li fi lh a rm o n ii . 
T rzy częścio w y  p ro g ra m  m ają 
rozpocząć goście — kwartety szwedzki 
i estoński. Następnie słuchacze zapo­
znają się ze wspaniałym dziełem Fran­
cuza E. Chaussona — koncertem na 
fortepian, skrzypce i kwartet smyczko­
wy. K w a rte to w i W ileń sk iem u  
towarzyszyć będą zamieszkała obecnie 
w USA była wilnianka pianistka Golda 
Wainberg-Tatz oraz skrzypek Raimun- 
das Katilius. Barwnym końcowym 
akordem festiwalu będzie O ktet F. 
Mendelssohna w wykonaniu Kwartetu 
M .K ćiurlionisa.

A n tanas KIYERIS

Oryginalnie miało to być powie­
dziane jeszcze; "takie grube krechy" na 
pytanie, co to są Kresy? Pytanie zadane 
przez autora eseju "Książka polska na 
Kresach" Wojciecha J- Podgórskiego. 
Oczywiście mowa była o nas, tu za Bu­
giem, na wschód za granicą Polski, co- 
zresztą niby każdy wie, ale się okazuje, 
że i nie. Dzisiejsza moja lektura to nie 
tylko ten esej, ale cały zbiór ich wydany 
ostatnio przez warszawskie Interlibro. 
Na 265 stronach książkowych znalazło 
się 14 esejów tego znanego również w 
Wilnie autora. Z  tym, że część ich się 
ukazała jużo wiele wcześniej na łamach 

. różnych pism w kraju, a dokładnie 5 z  
nich ukazuje się w tym tomie po raz 
pierwszy w publikacji. Całość tomu no­
si tytuł "Litwa — Polska XIX i XX 
wieku. Inspiracje literackie, kulturalne, 
oświatowe".

Jest to całość nader urozmaicona, 
poruszająca takie zbieżności na obsza­
rze kultury polsko-litewskiej, jak np. 
legendę literacką o  Birucie a nieoficjal­
nym hymnem polskim  "Boże, coś 
Polskę", dociekania natury polskiego 
romantyzmu, w tym kontekście i Kra­
szewski, i Syrokomla i inni, ale też 
nieodłączny od podłoża litewskiego 
Oskar Miłosz, czy Tadeusz Konwicki. 
Linia "myślenia Mickiewiczem" u Kazi­
miery Iłłakowiczówny, Teodora Buj- 
nickiego, Czesława Miłosza i Tadeusza 
Kijonki sprowadza się do grupy au­
torów słowa poetyckiego w Wilnie dziś. 
W łaśnie eseje temu poświęcone są 
najświeższe, aczkolwiek tu i ówdzie za­
wierają na dziś stwierdzenia nieaktual­
ne, co może nie ma większego znacze­
nia dla istoty sprawy. Zasadniczo te są 
dla naszego czytelnika tu najciekawsze, 
rzecz zrozumiała. W. J. Podgórski np. 
w eseju "Między Górą Trzykrzyską -a 
Golgotą" podkreśla rolę naszego kole­
gi Jerzego Surwiły w podejmowaniu te­
matyki dot. "wileńskich śladów na dro­
gach cierpień”. Gdzie indziej eseista 
jeszcze powie o dalszej pracy twórczej 
J . Surwiły, zwłaszcza w kontekście po­
staci Mickiewicza czy Piłsudskiego.

E aej "R ozsypan i po  św iecie" 
poświęcono ogólnie Polakom twórcom 
na Zaolziu, Wileńszczyźnie, Ziemi 
Lw ow skiej, G rodzieńszczyźnie w 
kontekście wydanych w swoim czasie 
słowników i antologii ujmujących wszy­
s tk ic h  p iszący ch  p o  p o lsku  na 
obczyźnie. Wymienia się tu właściwie 
tych , k to  coko lw iek  w o sta tn im  
półwieczu zainicjował w dziedzinie 
piśmienniczej łącznie z poetami, publi­
cystami, autorami podręczników czy 
śpiewników. Ciekawe jest tu odkrycie 
na swój sposób tomika "Wierszy po­

etów polskich z  Białorusi. T a, ̂  
^zginęła" w opracowaniu T. Gawinj | |
Skrobockiego. Jak  sobie

[nie 1odnotował. |
Powiązania z kolei u k ra iń ^  

Litwą reprezentuje Michał Term*^ 
(Tarnawski, rodem z Zaleszczyk);^ 
nowszy esej (z roku 1993) "C zy*^ , 
kiedyś poeta? Poezja polskiego. WjJ 

dzisiaj" jeu  próbą przeglądu i W  
ku naszych powszechnie znanych 
etów wileńskich. Krytyk przygląd,^ 
poszczególnym piórom, jednym^|ai| 
innym  ca łk iem  zdawkowo 
w głębiając «<• Faktycznie tru,jj! 
wydedukować motywacje autora, ̂  
telnik raczej ma własne rozeznanie^ 
nad Wilią i nienajgorsze w tym jpn|j 
miocie. Co prawda, esej i jest tym ̂  
tunkiem, .gdzie Zasadniczo nie su«» 
się kropek nad "i". W ogólnym s%rtgi 
nazwisk wileńskich w tego typu pubjj. 
kacjach uważny czytelnik zaobseiWj 
brak, powiedzmy, nazwiska Leonarda 
Gogiela. Nie można powiedzieć,żeje* 
nieznany. Daleko wcześniej od 'mnycfa 
o g łasza ł swą p o ez ję  na łanutl 
wileńskich i też wspominany bywał n*. 
jednokrotnie po ukazaniu się jego |q. 
m ika, znam iennego, pod tytule* 
"Ścieżka spod Ostrej Bramy" (1989,m, 
140). Co prawda, rzecz się ta ukazała* 
Chicago, czyli na obczyźnie, gdzie po­
eta zamieszkał. W. J.,Podgórski przy­
pominając autorom słownika różne na- 

: zwiska, k tó re  zostały  pominięte, 
również pomija L. Gogiela. Wydajesie, 
że Leonard Gogiel jest ciekawy, nie 
tylko jako liryk, ale też poprzez twe 
polsko-litewskie koneksje (ojciec Li­
twin, matka Polka z Birż) służy chwa­
lebnie dla obu kultur.

.. W  ostatnich latach sporo się uka­
zuje różnych publikacji większych i po­
mniejszych dotyczących ziem Kresów, 
ogólnie tak definiowanych — jak razu- 
m iem — tpo p ro s tu  dla łatwości 
określenia. Są nieraz rzeczy powta­
rzające się tematycznie,- co zresztą nie 
jest ich wadą,-bo ważne, co się mówi i 
jak. Książki W. J. Podgórskiego sąjwjr- 
razem życzliwości dla tutejszej pobkiq 
zbiorowości, czego nie tylko tym ło­
mem daje dowód. Przy tym posługując 
się pięknym, niebanalnym językien, 
który zapewne wyróżnia jego pióro 

’ spośród innych.
Książka ta w Wilnie już jest do naby­

cia. Miejmy nadzieję, żc znajdą się ną 
liczni zainteresowani. Na zainleftp* 
wanic to niewątpliwie zasługuje.

D anuta WEROWSKA

W kościele św. Ducha
Przyjmowane są zgłoszenia w spra­

wie przygotowania dzieci do 1 Komunii 
Św., które nie objęte są katechizacją w 
szkołach. Przygotowanie dzieci do tej 
tak ważnej w życiu chrześcijańskim 
uroczystości będą się odbywały w sobo­
ty. Pierwsze zajęcia odbędą się 1 
października o godz. 10.00.

W piątek 9 września znów do Wil­
na przybywają pielgrzymi z Polski, z 
Ostrowi Mazowieckiej. Potrzebny jest 
nodeg dla nich. Chętni udzielenia go 
pielgrzymom proszeni są o  przybycie w 
piątek na wieczorną Mszę Św. o godz. 
19.00.

Jan  LEWICKI

W teatrach wileńskich — gwiazdy rosyjskiego kina
W Litewskim Teatrze Dramatycznym odbywają się przy pełnych salach przedstawienia teatru z Moskwy -Szkol*

sowremiennoj pjesy". Przybyli do Wilna znakomici aktorzy, dobrze znani z filmów. Fotoreporter B. Judźinskas zapolowałnJ 
nich na wileńskich ulicach, w foyer teatru. W wyniku — fotografie do albumu — Irina Alfiorowa, A  Fiłozow. y l
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ó  W K I  W O K Ó Ł  W I L N A
terenie o b ec n eg o  r e jo n u  w j- 

„rfsSeff) P « i  « ° M  B E  298 dwort5w- 
n^a^arejestrow aD ych jest 41. D opiero 
d o p ra c o w y w a n a  je s t dokum entacja 
S t ó w :  Korzystania z  nich, planuje się 

ich ochroną. Niestety, m e wszystkie

teg o  d o czeka ją . In sp e k c ja  D ziedzictw a 
•K ulturyskłonna je s t kilka z nich skreślić z 
re jestru  ja k o  obiekty beznadziejne, nie p o d ' 
legające ju ż  restauracji. W  ogóle wiada- 
mości o  dworach podwiieńskich s ą  nikłe.

• N aw et w  m onum entalnym  dziele R o m a n a '

Aftanazego "Dzieje rezydencji na dawnych 
kresach Rzeczypospolitej", wydanym przez 
"Ossolineum" poza parom a zaledwie wyjąt­
kam i nie m a o  nich ani słowa.

Niżej podpisani postanowili więc od ­
wiedzić pozostałości dawnych siedzib ludzi, 
którzy tworzyli klimat tej ziemi i którzy 
zrządzeniam i losu opuścili ją.

1. Zatarte ślady herbów, imion i nazwisk
Na starym rozłożystynidrzcwic bo­

omy mają swój dom. Ta sama para 
przylatuj® tu od lat. W tym roku mu­
siała się napracować mocno. Trójka 
małych wciąż domagała się jedzenia. 
Ale w Lubowie podobno trafiają się. 
jeszcze żaby, więc większego problemu 
rodzice nie mieli.

Teraz, u schyłku lata, bociania ro- 
dzina ledwo się mieści w gnieździe. 
Młodych, tak dużych jak stare, rozpoz­
nać można po białych nogach. W krótce 
oJa piątka przyłączy się do stada i od­
leci do ciepłych krajów, by wiosną, na 
świętego Józefa wrócić na swoją lipę.

—Bociany wracają. Prawie zawsze 
jednego zostawiają na tutejszym polu.
W zeszłym roku — też. Chcieliśmy go 
zapędzić do obory, żeby przezimował 
Nie dał się, pewnie zginą] —  opowiada 
SaftiffiL

Stary bocian' został na rodzinnej . 
ziemi, ostatni właściciel Łubowa Rafał 
Jan Ślizieć, ponad 80-letni s tarzec 
zmarł w drodze na Syberię, wygnany z . 
własnego dworu przez bandę enkawu- \- 
dzistów.

Od Mikołąja Radziwiłła do 
Rafała Jana Śliźnia

Łubowo,Łubów— ileż czułości jest 
w tej nazwie. Dziś oficjalnie— Lubawa. 
Jednak starzy, choć nieliczni, miesz­
kańcy nie mogą przyzwyczaićsię do no­
wego brzmienia i nadal mówią: Łubo­
wo.

Ziemie byłego majątku lubowskie-

go leżą tuż pod Wilnem. Niedaleko 
d rog i M ejszagoła — N iem enczyn. 
Ongiś rozpościerały się po obu stro­
nach Wilii, a ośrodek majątku znajdo­
wał się w miejscowości Łubowo, nad 
rzeczką Żałosą, zmierzającą do "na­
szych strumieni ródzicy".

Nazwę Łubowo spotyka się w doku­
mentach z XVI wieku. Ówczesne sta-, 
rostwo lubowskie, podobnie jak i zie­
mie wokół Wilna, stanowiły własność 
rodziny królewskiej, administrowanie 
nimi powierzano najczęściej swoim lu­
dziom.

Od 1554 r. starostwem lubowskim w 
ciągu 23 lat zarządzał wojewoda wi­
leński Mikołaj Radziwiłł. Po Radzi­
w iłłach ziem ie te  do połowy X V II 
w ieku  n a leża ły  do  G ale jew sk ich , 
później władali nimi Kryszpinowie.

Dwór. w Lubowie założył kanonik 
wileński Mikołaj Tyszkiewicz, któremu 
ziemie te przypadły w 1786 r.-..
. Potem  należały one  do Dom inika 
Tyszkiewicza, ożenionego z Zofią z 
dom u Ślizień. W  m ajątku i folwarku, 
prócz dworu i zabudowań gospodar­
czych był brow ar, karczma, dwa młyny 
w odne,, ta r ta k .  K o le jnym  w łaśc i­
cielem w połowie X IX  w. został Win­
cen ty  T yszkiew icz. M ają tek  liczył 
3200 dziesięcin ziem i, posiadał dwa 
folwarki —  Łubowo i Belpol, 4 wsie, 
10 zaścianków.

Od 1846 roku majątek przeszedł do 
rodziny Śliźniów. Najpierw należał do 
Kamilli Ślizień. Następnie — do Gus­

taw a D om in ika  Ś liźn ia  o raz  jego 
synów.

W 1912 r. rodzina Śliźniów podzie­
liła między siebie należące do niej nie­
ruchomości. M ajątek lubowski z fol­
warkami i zaściankami, liczący 1712 
dziesięcin i 2160 sążni kwadratowych 
oraz dom w Wilnie przypadł ostatnie­
mu właścicielowi Rafałow i Janowi 
Śliźniowi.

W okresie międzywojennym prze­
kazał on ziemię bankowi parcelacyjne- 
mu, który wysprzedał ją jako posz­
czególne parcele. D o roku 1940 we 
władaniu rodziny Śliźniów pozostała 
tylko centralna część majątku z budyn­
kami mieszkalnymi i gospodarczymi, 
kapliczką, młynem nad staweth, utwo- 
rzonym przez rzeczkę Żałosę.

Potem nie stało troskliwych rąk tej 
ziemi, przenoszących z pokolenia na 
pokolenie tradycje gospodarowania. 
P o m a r l i  Ś liź n io w ie  — o s ta tn i  
właściciele Łubowa.

Antoni Wysocki
Pierwszą osobą, napotkaną na dro­

d ze  do  w si był A n to n i W ysocki. 
Szczupły, lekko pochylony mężczyzna, 
śniada spalona w słońcu twarz i spraco- 
wene, przypominające korzenie stare­
go drzewa, ręce. Pan Antoni pochodzi 
spod Niemenczyna. Przed ponad 30 
laty kupił w Lubowie dom, założył ro­
dzinę.

—  Mam żonę z Gdańska. Po wojnie 
wyjechała do Polska, potem wróciła.

— Jak się panu powodzi?
— Zadyszka męczy. Moje zdrowie 

zostało tam — pan Antoni wskazuje na 
rozległe nieobsiane pola. — 36 lat od­
pracowałem. Byłem i traktorzystą, i 
kombajnistą. Teraz — na emeryturze, 
żona — też.

— Ue pan otnym uje?
— 115 litów.
— Wystarcza?
— Bo ja wiem, mamy krowę, pro­

siaczka, dwa psy, kury. Tak żyjemy.
— Dzieci?

, — Czterech synów i córka. Wszyst­
kie, prócz jednego syna, który w Wilnie 
jest, pracują ńa wsi. Tu, w Lubowie, a 
także w Ożołówce i Pi kici iszkach.

— Czy słyszał pan o Śliźniach?
— Pewnie. To pan tej ziemi. Trzy­

mał tu majątek. Jego cała rodzina leży 
lam, w kaplicy. Prędko zawali się zw ■ 
pełnie. Ludzie mówią, że po śmierci 
żony Ślizień romansował ze swoją ku­
charką, a jak go wzięli nai Sybir, ona 
zabrała, co się dało r wyjechała do 
Wilna.

...Później dowiadujemy się o wersji 
innej zupełnie. Podobno wybranka 
serca starego pana podążyła za nim 
dobrowolnie na Syberię. A po jego 
śmierci wyjechała do Polski.

...Każdy, kogośmy zagadnęli, 
nazwisko Śliźniów zna. Bo tu, co 
krok, ślady po nich zostały.

Cdn.
Halina JOTKIAŁŁO, 

Andrzej PILECKI

N A  Z D J Ę C I A C H :  S t a r y  
m o d rze w  ro ś n ie  w pob liżu  m iej­
sc a , g d zie  s ta ł  n ie  is tn ie ją c y  dw ór 
Ś liźn iów ; m ag a zy n  k a rm y  d la  cie­
lą t  o  d w u s p a d z is ty m  ła m a n y m  
d a c h u  p o lsk im  —  je d n a  z zach o ­
w a n y ch  budow li w z n ie s io n a  p rzez  
d a w n y c h  w ła ś c ic ie l i  m a ją tk u ;  ■ 
n o w i g o s p o d a r z e  b u d u ją c  n ie  
z a w ra c a ją  so b ie  głowy e s te ty k ą  i ' 
f u n k c jo n a ln o ś c ią ,  a w y n ik  w i­
d o czn y  n a  zd jęc iu .

Fot. Marian Paluszkiewicz

zap r a s z a m y  d o  w s p ó ł p r a c y

Polskie Studio Dokumentalistyki w Wilnie
• Inicjatorem

Romuald Miecz-
PubUcy»la lcłc’

lenaK; prcekazał on ma-
ok- 100

te  fea “ Utnich 3 lal. Są lo

I I  poUk*k7  or6antzacji i inajr- 
zna-

**£ tztreeota^. łf rcn’€ działaczy, jak
W i t a l n y .

" ■tenały unikalne, 
walały utr- 

tego rodzaju

zdjęcia np. z eshum acji grobów 
żołnierzy AK na Rossie, obchodów 
200 rocznicy Konstytucji 3 Maja w Wil­
nie, migawki z budowy Szkoły im. Jana 
Pawła II. Kamera utrwaliła też ludzi, 
którzy odeszli.

Inny ważny dział materiałów — 
krajoznawczy. Mamy tutaj zabytki 
Wilna i Wileńszczyzny, przedsatwione 
pod kątem jakiegoś problemu. Podob­
nie jak ludzie, mają one losy godne 
utrwalenia, ponieważ zmieniają swój 
wygląd, a czasami tylko film ocala je  od 
zapomnienia.

I jeszcze wyodrębnia się jeden 
dział dokumentów, może najprzyjem­
niejszy —  muzyczny. Zarejestrowane

zostały najważniejsze koncerty na­
szych zespołów, jubieluszowe, popisy 
gwiazd jak też debiuty. Dziwi brak 
zainteresowania nimi ze strony organi­
zacji społecznych, nie mówiąc jużo ja­
kiejś pomocy przy ich realizacji. A 
przecież jest to dokument, który z bie­
giem czasu będzie nabierał wartości, 
do którego będzie się powracało. To 
chyba zrozumiałe.

Fascynacja filmem zaprowadziła 
mnie na studia operatorskie, na wy­
dział Filmowo-Telewizyjny Uniwersy­
tetu Śląskiego w Katowicach. W tym 
roku kończę studia. Na swym koncie 
mam zrealizowanych kilka etiud filmo­
wych, w tym film dokumentalny "Góra

Krzyży" oraz kilkanaście prac, które 
powstały wspólnie i pod kierownic­
twem red. R. Mieczkowskiego. Z  przy­
jemnością przyjąłem więc propozycję 
pracy w Polskim Studiu Dokumenta­
listyki. Bo zawsze przywiązywałem 
wagę właśnie do filmu dokumentalne­
go. Jes t też szansa realizowania 
własnych projektów twórczych. Prze­
cież dookoła dzieje się tyle ciekawego.

Nie zaczynamy od zera. Choć nie­
wiele posiadamy, w dyspozycji jest jed­
nak kamera, drobny sprzęt. J?ozwala lo 
rejestrować wydarzenie. Powstają 
problemy z montażem, gdyż nie posia­
damy własnego stołu montażowego 
(dwa magnetowidy w systemie S-VHS,

mixer, monitor, megnetofon, mikrofo­
ny). Dlatego zwracamy się z propozyc­
ją  współpracy z kimś, kto byłby w stanie 
przyczynić się do zdobycia aparatury 

by wspólnie, na podstawie odpo­
wiednich porozumieli, realizować tę 
ideę.

Zapewne przyjdzie-już wkrótce 
taki czas, kiedy organizatorzy ważnych 
konferencji, zjazdów, sympozjów zacz­
ną przywiązywać uwagę do rejestracji 
filmowej, jak to jest na świecic. Studio 
wyświadcza również i takie usługi, jak 
też będzie pracować na zlecenie. Re- ■ 
jestrojąc w sposób fachowy także uro­
czystości prywatne i rodzinne.

Polskie-Studio Dokumentalistyki 
w Wilnie ma jeszcze wiele innych pro­
pozycji. Ale to pozostaje do omówienia 
bezpośrednio z zainteresowanymi.

Jan WIERBIEL, 
operator filmowo-TV
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6. Urodzony
na prawdziwego policjanta

Często jego rady zasięgał były 
p rem ier W łoch Carlo ChiampL 
S z e f  d e p a r t a m e n tu  b e z p ie -  
czedstwa publicznego Ministerst­
wa Spraw Wewnętrznych Vincen- 
zo Pariszi nazywa g o " najlepszym 
naszym człowiekiem". Były jego  
przyjaciel i współbojownik zam or­
dowany sędzia Giovanni Falcone 
pewnego razu powiedział: "Nie jest 
on człowiekiem żadnej ekipy, służy 
on  państwu”. Włoski dziennik "La 
Repubblica" 11 czerwca br. po  
ucieczce pewnego głośnego mafio- 
zi, która spowodowała wiele wrza­
wy w  kraju, pisał, że  śledztwem kie­
ru je sam  szef antymafijnej dyrekcji 
dochodzeniowej, jak  mówią bosso­
wie mafii, "twardoskóry inspektor, 
"glina” od stóp do  głowy".

46  la t tem u w  południow o- 
wschodnich W łoszech— w R eggio 
di Calabria w rodzinie sędziego 
przyszedł na świat Gianni de G ene- 
ro , którym dziś, jak  pisze gazeta 
"The European", powinni szczycić 
się Włosi, kieruje on bowiem walką 
państwa przeciwko zorganizowa­
nej przestępczości. Niewielkiego 
wzrostu, o  przebiegłym spojrzeniu 
mądrych oczu szef D IA  mówi lako­
nicznie i dobitnie. Jest on bardziej 
przyzwyczajony do  działania na te ­
renie wroga. Chociaż d e  G eoero 
czekał na pierwszą wizytę nowego 
m in is tra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  
Włoch M aroniego, to  jednak  zgo­
dził s ię  odpow iedzieć n a  kilka 
pytań.

—  Nie tylko w  pańskim  kraju 
znany jes t fenomen włoskiej mafii, 
p ro s im y  je d n a k  o  p e w n e  
szczegóły?

—  Jeszcze w latach 80 Sędzia 
G . Falcone, kierujący g ru p ą pro ­
k u ra to ró w  w  P a le rm o , u s ta l i ł  
pew ne g ran ice  zo rganizow anej 
przestępczości, przede wszystkim 
poznał ugrupow anie Cosa Nostra. 
Była to  organizacja posiadająca 
ściśle określony porządek i w łasną 
hierarchię oraz kodeks milczenia. 
Poza Cosa N ostra w prowincji Ka- 
labria dzia ła ła "N drangetha", w 
Kampanii —  "Camorra", a w  Apu - 
lii— Związek Korony. T o  ugrupo­
wanie przestępcze zapuściło ko ­
rzenie na południu Włoch. W raz 
ze  w zrostem  m igracji ludności, 
mafia zaczęła przedostawać się za 
granice. D latego w D IA  utworzo­
no wydział, który obserwuje i ana­
lizu je  dz ia ła lność  m iejscow ych 
przestępców oraz ich powiązania 
poza granicami naszego państwa.

—  N a Litwie niewielu wie o  
kierowanej przez pana antymafij­
n e j  d y re k c ji  d o c h o d z e n io w e j 
(D IA ).

—  Dzień 30 grudnia 1991 r. 
m oże być uważany za datę  naszych 
urodzin. D IA  pojawiła się wtedy, 
gdy wzrosło zagrożenie dla bez­
pieczeństw a i dem okracji kraju. 
M amy centralną dyrekcję i własne 
jednostki w 12 najważniejszych re ­
gionach W łoch. U staw a n r  410, na

M a f i a

której podstawie pow ołano D IA , 
ustala nasże kom petencje i wza­
jem n e stosunki z  innymi służbam i 
policji. T o  bardzo ważne, że  po  raz 
pierwszy udało się pod jednym  d a­
ch e m  'z g ro m a d z ić  n ajlep sz y ch  
specjalistów trzech rodzajów  polic­
ji —  państwowej, karabinierów  i 
podatkowej. P oza tym  ustawa ta  
d a ł a  n a m  p ra w o  s to s o w a n ia  
różnych środków  prewencyjnych 
nie tylko przeciwko przestępcom , 
ale też  przeciwko korupcji, u rzędo­
wym osobom , związanym z  mafią. 
N a przykład, m ogę zwrócić się do  
terytorialnych instytucji sądowych 
w  sprawie zatrzym ania niektórych 
osób, lub nałożenia aresztu  na ich 
m ajątek, przeprow adzenia k o n tro ­
li w  bankach. W  tym  przypadku nie 
o bow iązu je u s ta w a -o  tajem nicy  
bankowej.

P o d s ta w o w ą  c e c h ą  n a sz e j  
działalności jes t to , że D IA  nie p ro ­
w adzi d o c h o d z e n ia  w  sp ra w ie  
poszczególnych p rzestępstw , ale  
grom adzi dane  o  całych ugrupow a­
niach. Utworzyliśmy m echanizm , 
który pozw ala spojrzeć n a  m afię z 
bliska.

— Jaki je s t ten  m echanizm ?
—  A rtykuł 416  bis Kodeksu 

K arnego Republiki W łoskiej głosi, 
że jeśli s tru k tu ra  przestępców  p o ­
siada siły zastraszania, zm usza do  
bezw arunkow ego posłuszeństw a 
w obec przepisów w ewnętrznych i 
przyrzeczenie milczenia —  to  s ta­
now i o n a  m afię  i j e s t  p rz eś la ­
dow ana przez prawo. T akie u g ru ­
p o w a n ie  d ąż y  d o  n ie le g a ln e g o  
przejęcia kierownictwa lub k on tro ­
li nad pew ną gałęzią biznesu lub 
subsydiam i Z a tym wszystkim tkwi 
korzyść m ajątkowa. M afiosi bezli­
to śn ie  likw idują nieposłusznych  
sobie ludzi, którzy ośmielili się być

nieposłuszni lu b  sw obodnie wy­
rażać w łasną wolę.

—  W ielu w e W łoszech kojarzy 
ostatnie sukcesy w  walce z m afią z 
z e z n a n ia m i  " p e n t i t i ” , czy li 
członków mafii. Były głośny m afio- 
z o  L om  broso  B uscuetto  dzięki 
p anu , ja k  też  sędziem u Falcone 
złożył druzgocące zeznania doty­
cz ąc e  w o d z ire jó w  czyli "ojców  
c h r z e s tn y c h "  p r z e s tę p c z y c h  
klanów na Sycylii.

—  N apraw dę du żą  w agę m ają 
d la  n as  z e zn a n ia  tak ich  byłych 
przestępców, którzy zgodzili się na 
w spó łp racę  z funkcjonariuszam i 
w y m ia ru  s p ra w ie d l iw o ś c i .  W  
niektórych przypadkach ludzie są, 
być m oże, zm ęczeni, ale  większość 
nie m a innego wyjścia. Znaleźli się 
oni w takiej sytuacji, że  ochrona 
policji, w spółpraca z  n ią  stanow ią 
d la n ich  sp o só b  n a  zachow anie 
żyda. Inni liczą, ż e  składając zezna­
n i a ,  m o ż n a  s p o d z ie w a ć  s ię  
z ła g o d z e n ia  k a ry , a  n a w e t je j  
z m n ie j s z e n ia .  T e  s to s o w a n e  
złagodzenia s ą  zaw arte w  osobnej 
ustaw ie, d la teg o  wszyscy o  nich 
w iedzą.

—  Z a p e w n e  s to s o w a n e  są  
rów nież inne  m etody śledztwa?

—  Z o sta ła  uchw alona specjal­
na ustaw a o  tajnych agentach  po ­
licji, działających  w  s tru k tu ra c h  
m afijnych. P rzy  wyświetlaniu ta ­
kich przestępstw , ja k  np . handel 
b ron ią  i narkotykam i, p ra n ie  b ru d ­
nych pieniędzy a g e n d  d  często za ­
w ierają fałszywe transakcje, p o d ­
c z a s  k tó r y c h  u jm o w a n i  s ą  
p raw dziw i przestępcy . W  tak im  
przypadku tajni policjanci, wyko­
nujący obowiązki służbow e n ie są  
pociągani d o  odpow iedzialności

—  Czy D IA  je s t jed y n ą s tru k ­
tu rą ,  p ro w a d z ą c ą  ta k  p o w a żn ą  
w alkę z  m afią?

— W  latach ostatn ich  utw orzo- 
' n o  nowy system , w  którym  działa 

w spom niana D IA , krajow a p ro k u ­
r a tu r a  an ty m a f ijn a  i g e n e ra ln a  
r a d a  w a lk i z e  z o r g a n iz o w a n ą  
przestępczością. W chodzą d o  niej 
kierownicy policji państw ow ej i po ­
datk o w ej, generalny  ko m en d a n t 
karabinierów , dy rek to r D IA  o raz  
osoby z  kierow nictw a wywiadów 
wojskowego i cywilnego. Dow odzi 
to , ż e  w e W łoszech p o d  tym  wzglę­
dem  dokonano  now ego i znaczące­
go kroku  d o  przodu.

—  D ziękuję za rozm ow ę.
K ęstu tłs VAGNERIS

Rzym-Wilno

c Ł
ATVIROŚ LIETUVOS FONDAS 

OPEŃ SOCIETY FUND - LITHUANIA \J

"Dialogue for the Futurę" 
("Dialog dla przyszłości")

to  m iędzynarodowy p ro jek t młodzieżowy, w którym  uczestniczy 
17 krajów  i k tórego  koordynacyjnym  ośrodkiem  j e s t  fundacja króla 
B audouina w B rukseli. C elem  tego długofalowego pro jek tu  jest 
w łączenie m łodzieży do  procesu  dem okracji. _

C o ro k u  odbyw ają się  sp o tk an ia  wszystkich uczestniczących w 
pro jekcie partne rów . W ym ienia się  tu  doświadczenie, dyskutuje, 
k reśli w spólne p lany  n a  przyszłość.

M łodzież litew ska do "D ialogue fo r th e  F u tu rę"  włączyła się rok 
tem u , tu ż  po Jego pow staniu. Jego  dzia ła lność koordynu je  Fundacja 
O tw artej Litwy.

N ajbliższe spo tkan ie  partn e ró w  uczestniczących w  Dialogue^.* 
odbędzie s ię  w  kw ietniu 19J>5 r. w W arszaw ie n a  te m a t "Młodzież, 
d em okracja  i w spółdziałan ie różnych k u ltu r  w  E uropie". Wszyst­
kich m łodych ludzi (w w ieku 15-20 la t) , k tórym  n ie  obcy je s t  los 
dem okracji n a  Litw ie i w  E uropie , p rak tyczne zastosow anie je j 
w artości, p rosim y odezw ać się. D em okracja , to lera n cja , so lida il 
ność, p roblem y m niejszości narodow ych, religijnych i in. —  to  krąg 
tem atów , n a  k tó re  m ożem y się o rien tow ać w konkre tnych  projek­
tach . Idee k lubu  dyskusyjnego, gazetk i szkolnej, sem inariów  oraz 
innych różnorodnych i nieoczekiwanych im prez  przysyłajcie na 
ad res:

"Dialogue for the Futurę"
Fundacja Otwartej Litwy
JakSto9
2600 Vtlnlus

Najciekaw sze p ro jek ty  i pom ysły będą  sponsorow ane. W  razie 
potrzeby  należy  telefonow ać do  k o o rdyna to rk i p ro jek tu  A udry Ż u­
ka i tyte, teL 44-00-67.

(Zam. 836)

Współczesnej młodzieży —  
współczesna szkoła!

D w ule tn ia szko ła  języków  obcych i kom ercji "L inguae e t  com- 
m ertiu m "

ogłasza zapisy  uczniów  n a  ro k  szko lny  1994-1995.
T rzy  języki obce (niem iecki, angie lsk i, fran cu sk i), kom ercja, 

w akacje w E u ro p ie  Z achodniej.
Yilnius, teL 46-57-34,73-58-10.

(Zam. 822) J

C odziennie o  19.30 z  dw orca 
au tobus owego kursuje autokar 
WILNO-WARSZAWA-WILNO.

P rzybyw a do  W a rsza w y  
n a  dw orzec W schodni o  godz. 
4.00. N a s tę p n ie  d la  wygody 
pasażerów  jed z ie  n a  s tad io n  i 
o  g o d z . 12.00  o d je ż d ż a  d o  
W ilna. Przybyw a do  W ilna o  
godz. 21.30. B ile ty  do  nabycia 
w  kasach  dw orca.

(Zam. 835)

D R O G O  PŁA CIM Y  
ZA C Z E K I 

IN W ESTYCYJNE. 
Yilnius, Manto 3 ,1eL 73-12- 

50. Sklep nasion  przy Rynka 
Kałwaryfsldm.

(Zam. 827) 1

Nad jeziorem w Trokach.
Fot. Jan  Lewicki

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnius, YrubIevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-7017.
(Za/n. 807)

SZUKAM 
do wynajęcia jednopokojowego 

mieszkania w Wilnie. Mogę zapłacić 
od razu. Telefon: 41-75-53.

(Zam. 813)

W TRYBIE PILNYM • /  '  
pomagamy w załatwianiu doku­

mentów do Rosji, Holandii (Utrecht).
Korzystne podróże komercyjne w 

soboty na trasie: Wilno — Warszawa 
—  Moskwa — Wilno.

Licencja n r  000011.
Yilnius, teL 61-31-42,61-31-06.

(Zam. 810)

DZIEWCZYNA, 
m ająca specjalność księgowej, 

pilnie szuka pracy.
Vilnius, teL 76-25-57, w godz. 9-

12.
■ (Zam. 84-D)

SPRZEDAJĘ 
dom i hektar ziemi niedaleko Ę|- 

szyszek.
TeL Yilnius: 76-09-31; Śalćinin- 

kai: 52-734.
. _________________’ (Zam. 829)

OBSŁUGA WESEL i 
P ro p o n u je m y  u s łu g i muzy­

kantów, fotografów, gospodyń, samo­
chody.

Vilnius, teL 64-23-32. 
____________________ (Zam. 832)

TRZY MŁODE POLKI M 
przebywąjące w WUnie w okresie 

r od września br. do czerwca 1995 
uczące się w wieczorowej Szkole Bib­
lijnej, podejmą pracę (np. pomoc ku­
c h e n n a , sp rz ą ta n ie , opieka nad 
dziećmi, opieka nad osobami sUisiy- 
mi itp).

Yilnius, teL 44-71-71. i-
(Zam. 834)

SPRZEDAM 
dużą zagrodę 24 km od Wilna lub 

zamienię.
VUnius, teL 42-49-SS.

(Zam. 837) ^

DO PRACY W KIOSKACH J M
są potrzebne sprzedawczynie. *** 

lefonować: 76-53-75 od godz. 17 do 19* 
(Zam. 824)
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Regina Żepkaite

Fragment dziejów
Wilna

p r o g r a m  p o l i t y c z n y  
rządu i j e g o  r e a l i z a c j a

w obec m iesz- 
b ic f r  aiist*  i regionu. B fo - 
paa  polityczny rządu litewskiego 
n ie  zastał opracowany zawczasu.
Premier A. Merkys, k tó ry  p o ­
przednio byt pełnom ocnik iem  
rządu w Wilnie, p rz y z n a ł n a  
ńźóńc Związku Tautininków na 
początku stycznia 1940 roku, że  po  
utracie Wilna w 1920 roku rząd 
całą uwagę skierował na walkę 
dyplomatyczną i p o lity c zn ą  o  
niego, ale zupełnie nie były zbada­
ne realne warunki żyda.'Gdywesz- 
fifrny do Wilna, trzeba było działać 
nieco po omacku" — powiedział o  
tym lakonicznie A. Merkys. Jak wi- 
tóełifoiy, żydewWilnie było bardzo 
ztóone, więc program rządu litew­
skiego zmienił się, kształtował za­
gaić od rozwoju życia, wydarzeń 
P<%2nycfawewDątiz kraju, od  sto- 
Sun̂ w międzynarodowych. Jed- 

W  generalna, strategiczna 
™*»afoslbnnowana i ogłoszona 

dniach po odzyskaniu

P^^awnna w oświadczeniu do- 
00 P^ybyłego 4 listopada do 

■ H H B H p M i M e r -  
f miasta Wilna i

. \  razu po
antysemickich i wystąpię-

' 1-2 listopada.
„  \  Motys podlcreaa. że Wilno 

»»oje prawdziwe praez- 
jr™1*. powinno ono być stolicą 
(trawi?1™ 11 PoCt),CZDym, kul-

H M  iitew- 
2  . r f  li,ewski jest zdecydo- 
lit*» fS if i lweU “ diow ać dla

^ S r SpU&iznę jej'na rzxZr., ™  ̂  »rategicz- 
~  1  fconie- 

■ S P l  U l  <Ha Litw y.

S  J V̂ wiailczenlu
u»j[» brane pod
iw ain^ l™ 0*01! P“ m b y  kul- 
«S», mieszkań-

S i p i a f  *’? b r a n ia  dla 
''łania irud^J^Chleb’ f nczw y- 
^ a n o  mi ? 01 ““ ‘ertalnych; 
^ , b , ^ 0W>ch m !« z -

wzajemnie 
fd o ^ W ro y w d a c h , skonso-
!’^ ® « S S ? L lwirc“  si|y do 
< T S 2 f }‘>udoWy^dob-
b2?> t a S S ? ^ ■ Jalt wi-
"jwiaia n ad c ?m L wiadczcnia

H h H
P°Cł¥ * * r rl44

bardzo w ażne i isto tne przyrzecze­
n ia .  S z c z e g ó ln ie  p o je d n a w c z o  
b rzm iała propozycja, by zapom* 
n ieć  o  n ieporozum ien iach , w za­
jem nie wyrządzonych krzywdach. 
Była to  rzeczywiście ręka-w ycią­
gnięta dó  zgody. Jednocześnie A. 
M erkys p rz es taw ił również wyma­
gania rządu litewskiego: "Jednakże 
rząd będzie wymagał od was bezwa­
runkowej lojalności w obec Republi­
ki Litewskiej, je j instytucji i świętych 
dążeń narodu litewskiego. Będzie on 
bezwzględny w  stosu nku do  m ądcie- 
li ładu i spokoju". T o  ostatnie zdanie 
wyraźnie nawiązywało do  ostatnich 
wydarzeń; rząd litewski żądał, aby 
nie przeszkadzać jego  generalnej linii 
politycznej.

Sfołmułowaną przez A. Merky- 
sa  najw ażn iejszą te z ę  uzu p e łn ił 
rów nież A . S m etona w  przem ó­
wieniu, wykoszonym 29 listopada na 
V D  sesji Sejmu. Mówiąc o  głównych 
kierunkach uporządkowania Wilna, 
podkreślił on, że trzeba jak  najprę­
dzej, najmocniej i najgłębiej włączyć 
W ilno , d o  ogó lnego  organ izm u  
państwa. Integracja, zlanie się Wilna 
i Wileńszczyzny z  całą Litwą —  sta­
nowiło to  drugą część planu strate­
gicznego.

P odobnie jak  i A. Merkys, A. 
Sm etona • mówił o  harm onizow a­
niu stosunków  wszystkich m ieszka­
jących na W ileńszczyźnie n arodo­
wości n a  p o d staw ie  przyznan ia 
wszystkim  rów nych praw . W ięc 
mieszkający na Wileńszczyźnie P o ­
lacy b ęd ą  korzystali z  tych samych 
praw, co B iałorusini, Żydzi, K arai­
mi i inne mniejszości narodow e. Z  
narodu  panującego Polacy mieli 
zostać zwyczajną m niejszością na­
rodową. W  swym przem ówieniu A. 
Sm etona odnotow ał jeszcze raz, że 
państwo będzie szanowało osobli­
wości k u ltu ra ln e  w ilnian, n a  ile 
pozw alają na to  jego  ustawy, że 
spodziewa się, iż Litwini wileńscy 
będą  serdeczni, a  wszyscy inni —  
napraw dę lojalni. Podkreślając, że 
W ilno jes t stolicą Litwy, zaakcep­
to w a ł  m y ś l, łż  W iln o  i W i- 
leńszczyzna stanow ią część Utwy, 
dlatego więc m niejszość powinna 
dostosowywać s ię d o  większości, tj. 
do  narodu litewskiego.

U jed n o lican ie  W ilna z ca łą 
Litwą, jego  integrację rozpoczęto 
ju ż  w pierwszych dniach pód odzys­
kaniu go. Są to  znane nam  już  po­
su n ię c ia  w d z ie d z in ie  p ra w a , 
finansów, sprawiedliwości, gospo­
darki, administracji. Jed n e  dopiero 
tylko rozpoczęto (reform a rolna, 
wywłaszczenie lasów), innych jesz­
cze nie doprow adzono do  końca

(u je d n o lic e n ie  system u  gospo­
d a r c z e g o ) ,  n i e k t ó r e  j u ż  z a ­
kończono (podział administracyj­
ny, ujednolicenie system u organów 
w ładzy , w e jśc ie  w życie ustaw  
Utwy). R ząd  litewski uważał, że 
pierwszy e tap  integracji W ilna zos­
ta ł w  istocie zakończony ju ż  na 
w iosnę 1940 roku . Nowy pełno- • 
m ocnik rządu K. Bizauskas na po­
czątku 1940 roku był zdania, że 
"(...) najważniejsze żywotne sprawy 
W ilna zostały ju ż  skierow ane na 
właściwe tory i, chociaż będą  wy­
m agały nadal szczególnych starań, 
to  ich program  jes t ju ż  jasny".

P rem ier A. M erkys, mówiąc na 
w iosennej sesji Sejm u o  proble­
m ach  W ilna, odno tow ał, że  nie 
budzi zastrzeżeń  lojalności ludu 
W ileń szczy zn y  w s to su n k u  do  
Litwy. Z adow ala jąco , jeg o  zda­
niem , względem  Litwy zachow ują 
się rów nież mieszkańcy m iast —  
k u p c y , r z e m ie ś ln i c y ,  p r z e ­
mysłowcy, większość przedstaw i­
cieli wolnych zawodów. P od  wzglę­
dem  narodowościowym  —r to  część 
Polaków, Żydzi, B iałorusini.

W  ciągu całego ju ż  minionego 
okresu  procesu integracji najwię- 

«ksze zatroskanie rządu  litewskiego, 
jak  wiemy, budziła warstwa pols­
kich intelektualistów , d o  której na­
leżała część "przybyszów", część in­
te l i g e n tó w  p o c h o d z e n ia  
miejscowego. W ielu n ieraz charak­
teryzow ało tę  w arstw ę negatywnie. 
"Jest to  w arstw a nieliczna mówił
A. M erkys, ale silna pod  względem  
potencja łu  in telek tualnego i zdecy­
dow ana przew odzić innym —  nie­
wystarczająco uświadom ionym  po­
litycznie i naro d o w o  w arstw om . 
Ludzie z  tej grupy n ie  szczędzą wy­
siłków, aby zachow ać polskie u rzę­
dy i in s ty tu c je  —  ośrodki pols­
kości".

H istoryk  P . Łossowski twier­
dzi, że w  Wilnie U tw ini i Polacy nie 
rozum ieli s ię 'z e  sobą. W ładzy i 
społeczeństw u litewskiem u obce 
były nastro je panujące w śród m iej­
scowych m ieszkańców, ich nadzie­
je .  P o  d r u g ie ,  ró w n ie ż  s p o łe ­
czeństw o polskie n ie rozum iało, 
n ie znało  celów, tendencji w ładz 
litew skich. T ak ie  tw ierdzenie P. 
Ł o s s o w s k ie g o  n i e  w y ja ś n ia  
złożonych stosunków , jak ie uksz­
ta łto w ały  s ię  w  W iln ie. P rze d e  
wszystkim, tak  m ożna mówić nie o  
całym społeczeństw ie wileńskim, a 
ty lk o  o  n a s ta w io n e j  n a c jo n a ­
lis ty c z n ie  j e g o  cz ęśc i. R z ą d  i 
społeczeństw o litewskie doskonale 
rozum iały jej cele i nastroje: były 
p n e  n ie  d o  p rz y ję c ia , .s ta ły  na 
p rzeszk o d z ie  d ąż en io m  rządu  i 
społeczeństw a litewskiego. T o  były 
najw ażniejsze przyczyny, kształ­
tu jące antagonizm  rządu i części 
społeczeństw a litewskiego wzglę­
d e m  n a c jo n a l is ty c z n e j  cz ęśc i 
sp o łecz eń s tw a  po lsk iego  i jeg o  
przywódców w Wilnie. N astępnie 
P. Łossowski ju ż  bardziej obiektyw­
nie przyznaje, że  społeczeństw o 
polskie te ż "(.'.) nie chciało znać ich" 
(tj. dążeń rządu i społeczeństwa li­
tewskiego —  R .Z .), z  myślą o  pozy­
tywnych dla Polski wynikach wojny, 
lekkomyślnie patrzyło na nowych 
gospodarzy Wilna. Jednakże i tu na­
leżało dostrzegać nie lekkomyślność, 
a  raczej ich linię polityczną i przeko­
nania. /

Jednakże powróćmy do  zadań 
rządu litewskiego. D o  najbliższych 
jego  prac należała integracja poli­
ty c z n o -sp o łe c z n a  W iln a  i W i­
le ń s z c z y z n y . B y ła  to  d r u g a ,  
szczególnie skomplikowana i tru d ­
na do  realizacji część planu strate­
gicznego. Należało zwalczać silny 
wpływ ideologii nacjonalistycznej 
intelektualistów na ludność Wilna 
i Wileńszczyzny, umacniać pozycje 
lo ja ln y ch  w o b e c  L itw y m iesz­
kańców , przedstaw iać  ludności 
W ilna Litwę z pozytywnej strony, 
zapoznawać z je j kulturą, dodatni­
mi cecham i narodu litewskiego, 
u m ac n ia ć  pozycje Litwy w śród 
mieszkańców Wileńszczyzny. Ina­
czej bowiem nie można było liczyć 
na pomyślą Integrację.

(Cdn.)

Uwaga, kombatanci!
Żołnierze Września oraz LWP proszeni są o  odbiór paczek żywnościowych, 

które nadejść mają z Polski. W tym celu spotykamy się we czwartek (8 września) 
o godz. 12.00 w redakcji "Kuriera Wileńskiego", XI piętro, pokój 1111.

Przy okazji przypominamy, że kombatanci, którzy wypełnili kwestionariusze 
na uzyskanie uprawnień kombatanckich powinni mieć ze sobą życiorysy. Nato­
miast ci,' którzy dotychczas nie wypełnili kwestionariuszy, proszeni są przynieść 
życiorys oraz dokument potwierdzający służbę w Wojsku Polskim i dwa zdjęcia 
formatu paszportowego.

Uwaga, żołnierze zrzeszeni w kołach Rudniki, Jaszuuy, Rudomino, Turgiele, 
Rukojnie, M iedniki i Koleśniki. nie muszą przyjeżdżać do Wilna. Paczki otrzymają 
na miejscu, u swoich prezesów kół.

KOMITET ORGANIZACYJNY

TELEW IZJA
WTOREK, 6 WRZEŚNIA

LTY
7.45— Nadzień dobry. 8.15—Witaj. 

Francjo. 8.45 — Anons TV. 18.00 — Wia­
domości. 18.10 — Magazyn inform. 
"Świat Szwajcarów*. 18.35 — Wiado­
mości (roś.). 18.45 — Anons TV. 18.50 — 
Program dla dzieci. 19.30 — Rozmowy 
wileńskie. 20.05 |p |  Dok. art "Cuda i 
czary" (1)i 21.00 — Panorama. 21.35 — 
Magiczny teatr R. Bradbury'ego. 22.25— 
Anons TV. 22.30 — Chwile z operetką w 
Kowieńskim Teatrze Muzycznym. 23.10
— Wiadomości wieczorne.

TELE-3
7-.30 — Nowości NBC. 8.00 — Muzy­

ka 8.40 — Tylko dla dzieci. 9.00 — Film . 
fab. "Spokojny kraj". 10.40 — Ciekawi 
ludzie. 11.20, 13.55 — Lekcja jęz. ang.

: 14.00 — Dzisiaj. 14.30 — Biznes dziś::
15.00 — Świat tenisa. 15.30— dębie 
morskie.: 16.00 — Magazyn podróży.' 

'16,30—Kurorty, 17.00—Wakacje. 17.30, * 
; —. Przyroda Wioch; 18.00 — Przygody
kolei. 18.30 — Spojrzenie no podróżą.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20 - 
^— Lekcja jęz. ang. 19.25 — Muzyka.
19.30 — Magazyn podróży. 20.30 — Wia­
domości. 20.40 — Tylko dla dzieci. 21.00 
—. Muzyka. 21.25 — Lekcja jęz. ang.

— 21.30 — Wszystko dla śmiechu. 22.00 — 
FHm. 23.35 — Muzyka. 24.00 — Wiado­
mości 0.10-7- Muzyka

UTPOU1NTER TV
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — Serial 

"Dzika róża" (0.). 9.25 — Cztery kota, 9.45
— Program muzyczny 'Wszystko" 15.00
— Dziennik (O.). 15.25—Fiłrn anim. (O.). 
15)50 — Zaczarowany świat albo kino 
(Ó.). 16.10 — Dżem. (O.). 16.40 — Kulisy 
(1). 17.00 — Dziennik (O.). 17.25 — Film 
dok. (O.). 17.55 — Pogoda (O.). 18.00 — 
Godzina szczytu (O.). 18.25 — Serial TV 
"Dzika róża" (O.). 18.55 — TV serial USA 
“Wyżyny". 19.40 — Dobranocna (O.).
20.00 — Dziennik (I). 20.35 — Pogoda 
(O.). 20.45—Z pierwszych rąk (O.). 20.55
— Film fab. "Idź i patrz" (1—2) (O.). 23.40
— Dziennik (O.). 23.50 — Mistrzostwa 
świata w sporcie wodnym. Pływanie (O.). 
0.20 — Ekspres prasowy (O.).

WILEŃSKA TV 
1 9 . 0 0 Fihn fab. "Lekkoduch*1.

20.45 — Film fab. "Popiół i diament".
22.45 — Nowości poetmuzyki. 23.00 —- 
MTV.

TV POLONIA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — "Kari- 

’ no" — serial dla młodych widzów. 11.00 
I — "W labiryncie" — telenowela. 12.00 —

Cztery czwarte — magazyn. 12.30 — Ma­
gazyn sportowy. 13.00 — Wiadomości. 
13.15 — Panie na planie — widowisko 
rozrywkowe. 14.00 — Panorama gospo­
darcza 14.20 — "Lalka" — serial TVP. 
16.05,— Kto jest kim w Polsce. 16.20 — 
Powitanie. 16.30—Kolarski Wyścig Tour 
de Pologne*". 1 7 . 0 5 Historia — 
współczesność. 17.35 — Gra — teletur­
niej. 18.00 — Teleexpress. 18.15—"Kari­
no" — serial dla młodych widzów. 19.00
— "Chfopi" — serial TVP. 20.00 — Kto jest 
kim w Polsce. 20.20 — Dobranocka
20.30 — Wiadomości. 21.00 — Prosto z 
Belwederu. 21.10—Ze sztuką na ty: "Chi­
mera”. 21.45 — Polska Kronika Filmowa 

*22.00—Panbrama 22.30—"Białe tango" 
(8- osL): — serial TVP. 0.20—"Nieznany 
Aleksander Fredro". 1.00 — Panorama 
1.10 — "Kresowa ballada" — nim' dok. 
2.20 — Publicystyka

TVPI
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 11.00 — "Życie" — serial prod. 
japońskiej. 12.00 — Giełda pracy, giełda 
szans. 12.20 — Zaproszenie do stoki.
12.30 — "Sto lat" — magazyn ubezpie­
czeń społecznych. 12.40 — Klub samot*T nych serc. 13.00—Wiadomości. 13.10— 
Agrobiznes. 13.15 — 15.58 — Telewizja 
edukacyjna 18.00 — Muzyczna Jedynka I 16.30 — śmietnik — magazyn ekologi­
czny dla młodzieży. 17.00 — "Pierwsze

express. 18.20 — "Aria ze śmiechem". 
18.40 — Klinika zdrowego człowieka 
19.00 — "Slmpsonowie" — serial anim. 
prod. USA 19.30 — Sensacje XX wieku

—Tajemniczy dr Sorge. 20.00—Wieczo­
rynka 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
"Kłamstwo" — dramat psych. prod. franc.
23.00 — Puls dnia 23.15 — Sejmograf. 
23.30 — Listy o gospodarce. 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — "Kusy i inni" — film • 
dok 1.00 — Magazyn polonijny. 1.30 — 
Sąsiedzi. 2.00 — Program muzyczny.

ŚRODA, 7 WRZEŚNIA 
LTY

7.45 — Na dzień dobry. 8.15 — 
Anons TV. 18.00—Wiadomości. 18.10— 
Japoński serial "Japonia: Duch i kształt". 
18.55 — Wiadomości (ros.). 19.05 — 
Anons TV. 19.10 — Program dla dzieci. 
19.50.— Pieśni i tańce ludowe Żmudzi. 
20.05 — Serial "Psi dom" (24). 20.30 — 
VRS-666. 21.00 — Panorama 21.35 — 
Brzeg. 22.35 — Anons TV. 22.40 — Z sal 

' koncertowych świata 23.35 Sr Wiado-
• mości wieczorne. ■

BAŁTYCKA TV 
■ 7.30“  Program. 7.35 — Serial Tak 

świat się kręci" (65). 8.30 — Serial "Grani­
cą. noCy" (59)» 9.00 — Prospekt 9.20 — 
Godzina CNN. >18.45 — Nowości 

/  bałtyckie. 18.50 — Serial Tak świat się 
kręci" (65^.19.45 — Przegląd LKL 20.00 
■— Koszykówka "Neca" (Kowno)—"Ozeta
• TTS" (Słowacja). 21.30 — Serial "Granica 
nocy" (60). 22.00 — Nowości bałtyckie. 
22.15 — Nowości ze świata 22.30 — 
Godzina- CNN. 23.10 —  Kino — moją 
miłością. "Historia cyrku*';

TELE-3
7.30—Nowości NBC. £00 — Muzy­

ka 8.40 — Tylko dla dzieci. 9.00 — Film 
'."Rancho". 10.35 — Wszystko dla śmie- 
• chu. 11.05 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — 

Dziś. 14.30 — Biznes "Financial Times* 
dziś. 15.00 — Świat tenisa 15.30 — 
Głębie morskie. 16.00 — Magazyn 
podróży. 18.30 — Kurorty. 17.00 — Wa­
kacje. 17.30 — Przyroda Włoch. 18.00 — 
Przygody kolei. 18.30 — Program z Jur- 
borka 19.00—Najświeższe wiadomości. 
19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.25 — Ze 
wszystkimi szczegółami. 19.35 — Serial 
"Santa Barbara". 20.25 — Muzyka 20.30 
—Wiadomości. 20.40—Tylko dla dzieci.
21.00 — Muzyka 21.30 — Wolne słowo.

‘ 22.00 — Film "Buntowniczy przylądek"
■ (1). 22.55 — Muzyka 23.30 — Film dok. 

•LITPOLIINTER TV 
. 7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża" (O). 9.25 — "Show rowero­
we". SL45 — Tangomania 10.10 — Kara- 
oke i inni. 15.00 — Dziennik (O). 15.20 — 
Film anim. (O). 15.50 — Komputer (O).

- -16.05 — Odpowiedzi (O). 16.40 — "Mir 
(O). 17.00 — Dziennik (O). 17.25 — Świat 
dzisiaj (O). 17.35 — Technodrom (O).

, 17.50— Pogoda (O). 18.00 — Godzina 
szczytu. (0). 18.25 — Serial "Dzika róża" 
(O). 18.55 — Piłka nożna Rosja — Niem­
cy. I tercja (O). 19.50 — Dobranocka
20.00 — Koszykówka "Neca" (Kowno) — 
"OzetaTTS" Słowacja 21.50—Towarzys-

- ki mecz piłki nożnej Rosja- Niemcy. II 
połowa 22.40 — Bez pauzy. 23.10 — 
Dziennik. 23.20 — Mistrzostwa świata w 
akrobatyce lotniczej. 23.50 — Ekspres 
prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film “Wiele hałasu o nic". 

20.50 — Film "Krajobraz po bitwie". 22.45 
. — Nowości postmuzyki. 23.00 — MTV.

TYP 1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 11.00—"Słoneczny patrol" (10)— 
serial prod. USA 12.00 — Od niemowla­
ka do przedszkolaka 12.30 — Jerzy 
Duda Gracz — spotkanie z młodzieżą. 
12.40'— "O pięknie" — program jubileu­
szowy. 13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
Agrobiznes. 13.15—Telewizja edukacyj­
na 16.00— Muzyka młodzieżowa 16.30 
— Dla młodzieży: — Raj. 17.00—Teleno­
wela. 17.25 — Dla młodych widzów: Mu­
zeum Sztuki Cyrkowej. 18.00 — Tełeex- 
press. 18.20 — Miliard w rozumie — 
teleturniej. 19.00 — "Słoneczny patrol" 
(10) — serial prod. USA 20.00 — Wie­
czorynka 20.30—Wiadomości. 21.10— 
"Enigma" — dramat sensacyjny prod. an- 
gielsko-francusklej. 22.55 — Puls dnia 
23.10 — "Nagra" — film dok. o Stefanie 
Kudelskim. 24.00—Wiadomości. 0.20— 
"Zabij mnie, glino"—film fab. prod. pols­
kiej. 2.15 — Magazyn muzyczny.
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WSPÓLNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
UTEWSKO-POLSKO-UKRAIŃSKIE 

W NIEOGRANICZONEJ ILOŚCI

SKUPUJE U PRZEDSIĘBIORSTW 
I OSÓB PRYWATNYCH

ZŁOM METALI 
I ŻELAZNYCH I STALI 

NIERDZEWNEJ
Zwracać się:

! ViLNIUS: Pramones 97 tel. (22) 67-35-10 
! Senasis Trak4 pl. tel. (22) 64-01-41 
i  KAUNAS: Króvćs pr. 135 tel. (27) 75-45-23 
KLAIPEDA: śiiutćs plentas, Llpklu kaimas

tel. (261) 32-033, 70-566 
PANEVEŹYS: Tleklmo 14 tel. (254) 60-403 
ŚIAUUAI: Dubljos 1 tel. (214) 55-702, 94-078 
ROKIŚKIS: Kolejowy Plac Załadunkowy —

tel. (278) 52-978 
ALYTUS: Pramonćs 21 tel. (235) 57-624 
BIRŹAI: Rlnkuśklal tel. (220) 51-072 
TAURAGĆ: Pramonis 16 tel. (246) 52-572 
VAR£NA: Kolejowy Plac Załadunkowy: tel. (260) 51-079 
Rej. okmlańskl zjedn. os. Venta "Ventos Arklas*

tel. (295) 46-860
JONAVA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (219) 52-660 
V1SAGINAS: Visagino 16a-11 tel. (266) 31-091,

(229) 51-412 
MARIJAMPOLĆ: Kolejowa Stacja Towarowa

tel. (243) 50-407 
KĆDAINIAI: Elevatorlaus 12 tel. (257) 50-363 
UTENA: Kolejowy Plac Załadunkowy tel. (239) 48-722

Złom u kolejowego gospodarki kom unalnej o raz  in sta lac ji elek­
trycznych i gazowych od osób pryw atnych n ie skupujem y!

(Zim. 810)

W spólne przedsiębiorstwo 
litewsko-izraelskie

■ouzEr
zatrudni krawcowe do szycia damskich torebek z cienkiej skóry. In­

formacja telefonicznie: 26-44-75,26-43-65.
(Zam. 817)

SKUPUJEMY
po dobrej cenie czeld inwes- 

tjcjJiit.
Vilnius, Trakią 5, teL 22-08- 

40 w dniach pracy od godz. 9 do 
18.

(Zam. 825)

SKUPUJEMY
po wysokiej cenie czeki in­

westycyjne.
Y iln ius, S avanorlq  pr. 7 

(kino "yingfa"), teL 63-79-16 w 
godz. 11-19.

(Zam. 826)

Firma "VITOMA" 1
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

i osób prywatnych
skupuje złom metalowy

Y iln ius tel. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 
K aunas, te l. (8-27) 75-73-87;

P anev tfys , tel. (8-254) 64-035;
Alytus, tel. (8-235) 53-225;

T auragć , tel. (8-246) 51-289; 
Ignalina^te l. (8-229) 53-544;

V ilkaviskis, te l. (8-242) 54-909;
K eduiniai, te l. (8-257) 57-571;
K upisk is, tel. (8-231) 53-364;
Jonava , tel. (8-219) 62-178;

M aźeikiai, tel. (8-293) 65-182;
Rokisjds, tel. (8-278) 54-593; 

Radviliśkis, tel. (8-292) 52-125 
U tenu, tel. (8-239) 69-980;

Z a ra sa i, te l. (8-270) 58-394;
B ir2ai, tel. (8-220) 52-564;

Anykśćiai, te l. (8-251) 51-582;
Ś iau lia i, te ł. (8-214) 50-457;

P lac przeładunkow y w Yarenie.
S ta c ja  kolejowa w Yiduklć, 

tel. (8-228) 55-305.
Plunge, tel. (8-218) 51-472; 

Śvenćioneliai, teL (8-217) 31-670;
M oletui, te l. (8-230) 51-984;

S ubaćius, tel. (8-231) 55-249;
T elśia i (8-294) 51-402;

Ś ilu tćs  ra j., Pagegiai, te ł. (8-241) 57-234.
(Zab. 771

PODRÓŻE
samolotem do STAMBUŁU.
(Lecimy z Wilna do Kowna); 
do EMIRATÓW ARABSKICH, PEKINU, CHAR­

BINA, DAMASZKU, PARYŻA.
Wypoczynek nad morzem: do BUŁGARII (Złote 

Piasld),
autokarem do POŁĄGI ("Linas", "Yyturys", "Nerin- 

ga"), samolotem do TURCJI (Antałka, Stambuł).
Załatwiamy dokumenty na podróże indywidualne 

do ROSJI 1 BIAŁORUSI.
J. Basanavi£iaus 15, VUnins, 
teł. 65-22-38,65-16-72,65-13-86,
Kaunas, teł. 75-39-31,
Paneveźys, tel. 63-483, Śiauliai, tel. 20-519.

EKRANY
LIETUYA — "Skalpy” (Niemcy) 

—  012 ,1 4 ,1 6 ,1 8 ,2 0  (w piątki —  pół 
ceny).

YILNIUS— U deczlta" (U SA )— 
o 11.10,13.20,1530,17.40,19-5CT.8.IX 
— Mistrzowie światowej kinematogra­
fii: L. Visccnti "Rodzinny portret 
we wnętrza" — o  19.50, 9.DC —  Re- 
trospekcja filmów litewskich: "Ka­
mień n a  kamieniu", "Ja — biedny 
król"— o 19.50.

HELIOS — I sala — "Rambo III" 
* (USA) —  o  1030,1230,1430,16.50, 

19, 21; II w ideosala — "Kleszcze"

(USA) — o 11.10,1230,14.20,1750; 
11.DC —  o  1230,14 .20 ,1730 .11JX  
—  D la dzieci — "Biały kieł —- 2" 
(USA) —  o  1030. "Zemsta pieldeł-2" 
(USA) — o  16,1930. "Fikcyjny prze­
wodniczący (USA) — o  21.20.

PERGALŻ — "Weekend młodo­
cianych" (U SA) — o  11.30, 1330, 
1530,1730,1930.

AUŚRA — "Cłalo jako  dowód" 
(USA) —  o 1030, 1330, 15.40, 19, 
20 .4 0 . "Szalone noce K leopatry" 
(Włochy, Francja) — o  12.20,1730.

DRAUGYSTE — "Pizza Mistyki" 
(U SA ) —  o 15, 16.50. "Płomień" 
(Indie, 2 s.) — o 18.40.

SKUPU JE M Y  ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujem y każdy dzień od godz. 9  do 20 
Vrublevskio 2 , kolo p lacu  Katedralnego, 

Yilnius, te l. 2 2  70  17

KALENDARIUM
* Wtorek (6JX ) jest 249 dnia 

1994 r. D o końca roku 116 dni.
* T n a t Zodiaku — Panna.
* Imieniny: Beaty, Bertranda,!* 

geniusza, Petroniusza.
* Wschód Słońca —  633, zachód 

— 20.00.
Długość dnia — 13 godz. 27 n

Litewska Służba HydrometMO- j 
logiczna przewiduje na 6 w rzdu 
przelotne opady, wia tr zachodni, nnutf- 
kowany. Tem peratura 17-19 stopi 
ciepła.

W ciągu następnych dwóch w  
krótkotrwałe opady. Tempera!** w 
nocy 6-11 , w dzień 16-21 stopni ckph
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